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0<1 W y d a w n i c tw a .

Celem nrogulowtiniii nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ło  w ku  , obok 
tytułu dziennika.

Prenum eratę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Adm inistraeya ,.Nowej 
łłeformy w Krakowie i ageneye. wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Abonenci Nowej Reformy" nabywar 
mogą pięt ną heliograwurową kopii; .Wt-y- 
t e n a ‘ Jana  M a t e j k i  w wielkim for­
macie 70 x  90 □  cm na grubym kar 
tonie po cenie dla nich wyłącznie i zna­
cznie zniżonej, t j. zamiast za 6 złr. 
ty lko  4  z łr. (z opakowaniem 4 złr. 
30 c t ) Zamówienia wraz z należytością 
przesyłać należy pod adresem Admini- 
stracyi „Nowej Reformy".

Rozwiązanie wiedeńskiej Raoy miejskiej.

Tak zwane liberalne stronnictwo wiedeńskiej 
Rauv miejskiej już od chwili ostatnich wybo­
rów' uzupełniających i wyboru dra L u e g e r a ,  
dążyło do rozwiązania Rady miejskiej. Pierw­
szym krokiem zmierzającym do tego było ustą­
pienie prezydenta G r ti b 1 a obliczone na to, aby 
przy wyborze burmistrza wywołać sytuaeyę bez 
wyjęcia*. Zamiast utrzymać p. Grobla lub w je ­
go miejsce wybrać kogo innego, stronnictwo 
„liberalne11 postanowiło przy głosowaniu odda­
wać puste kartki i w ten sposób uniemożelmić 
wybór. Długo zdawało się więc, że dr. Lueger 
nie potrafi zebrać 70 głosów potrzebnych do 
ważności wyboru. W ostatniej chwili sytuacja 
się jednak zmieniła i dr. Lueger otrzymał rze­
czywiście "konieczną liczbę głosów. Równocze­
śnie jednak rozeszła się pugłoską, że rząd nie 
zatwierdzi wyboru, a nie nutsiaiH ona być po­
zbawiona podstawy, skoro p. Lueger nie przy 
ją ł  'wyboru. Czwarte głosowanie nie przyniosło 
żadnego rezultatu, a na p. Luegera padło już 
tylko 65 głosów. Dziś miały się odbyć znowu 
wybory a większość Rady nie zamierzała zmie 
ni'1 swojego postępowania. Nadomiar po posie 
dzeniu w ratuszu i na ulicach tłumy dopuściły 
się wybryków pożałowania godnych.

Organa liberalne uderzyły na trwogę a p. 
R u s s na wczorajszem posiedzeniu Izby posel­
skiej wniósł imieniem zjednoczonej lewicy nie­
mieckiej następującą in te rp e la c y ę ^

„Już przed wczorajszem posiedzeniem Rady 
miejskiej i podczas niego w pobliżu Rady pań­
stwa zgromadziły się liczne tłumy. Zbiegowisku, 
które dzikiemi krzykami zdradzało pudnieecnie 
umysłów, przybrało wreszcie takie rozmiary, że 
ruch w ulicach w pobliżu ratusza znacznie był 
utrudnionym. Radcy miejscy wychodzący z po 
siedzenia tylko z trudnością mogli wyjść z ra­
tusza, a ci z nich, którzy należą do stronnictwa 
liberalnego, byli narażeni na szydercze i ubliża­
jące okrzyki a nawet na czynne zniewagi. 
Gzłonek Rady i poseł N o s k e ,  gdy wychodził 
z ratusza i chciał iść do parlamentu, był przez 
pewną część antiscuiiekieb stronników ścigany 
i wyszydzany, a w końcu został czynnie znie 
ważony. Tylko interwencyi swoich zwolenni 
ków zawdzięcza, że uniknął dalszych obrażeń. 
Jeden z tych zwolenników jest według do nie

sień dzienników rannym. Już wypadki przy wy­
borze zastępcy burmistrza i objawy w pierwszych 
godzinach popołudniowych musiały przekonać 
każdego, że należy się spodziewać większego 
zbiegowiska, wobec którego rząd miał obowią­
zek na czas poczynić zarządzenia, zwłaszcza, że 
wybryki sfanatyzowanych zwolenników stronnic­
twa antisemickiego stają się coraz ezęstszeini. 
Zarządzeń tych nie poczyniono. Interpelujący 
zapytują zatem: 1) jak  zamierza rząd usprawie­
dliwić to zaniedbanie obowiązków ze strony or- 

anów bezpieczeństwa publicznego i 2) jakich 
środków zamierza rząd użyć", aby przynajmniej 
w przyszłości zapobiedz powtarzaniu się takich 
w wysokim stopniu obawę budzących wykro­
czeń11.

Równocześnie „N. Fr. Presse11 doniosła, że 
w kołach poselskich obiegała pogłoska, jakoby 
bardzo szanowni i wybitni posłowie, powołując 
się na swoją polityczną przeszłość, oświadczyli, 
iż nie mogliby pozostać sprzymierzeńcami rządu, 
któryby zatwierdził wybór „takiego Luegera11 
na burmistrza Wiednia. „N. Fr. Presse11 donio­
sła dalej, że w Izbie poselskiej uważają za nie- 
możebne, aby austriackie ministerstwo zdecy­
dowało się zalecić koronie zatwierdzenie wyboru. 
„Takie postępowanie rządu — dodaje ,.N. Fr. 
Presse11 od siebie — byłoby pierwej niezrozu- 
n.iałem, a obecnie rząd podziela niewątpliwie 
powszechne uczucie, że usunięcie L u e g e r a  za- 
pobieży tylko europejskiemu (?!) skandalowi.11

Jak  wczoraj donieśliśmy', jeszcze we środę 
wieczór odbyło się posiedzenie Rady ministrów. 
Trwało ono do północy', a już wczoraj przed 
południem wiadoinem było, że przedmiotem ob­
rad była sytuacyra w wiedeńskiej Radzie miej­
skiej i że zapadłe uchwały' przedłożono cesa­
rzowi do zatwierdzenia. W ciągu dnia ks. W i n- 
d i s c h g r i i t z  był na audyencyi u cesarza, a 
następnie wzywano p. L u e g e r a  do prezydenta 
Rady' ministrów, ks. W i n <1 i s c h g r ii t z a, i do 
namiestnika Niższej Austryi. Już wieczorne dzien­
niki wiedeńskie doniosły, że Rada miejska ma 
być rozwiązaną, że komisarzem rząduwym będzie 
starosta dr. Jan  F r i e b e i s , że przydaną mu 
będzie Rada przyboczna z lo  członków, że do 
tej Rady' należeć będzie 7 członków lewicy, 7 
członków prawicy Rady i jeden dziki. że 4r 
L u e <r e r ju t , he, k ie  w" tej Radzie, że
odnośny reskrypt będzie dztś ogłoszony w u- 
rzędowej „Wiener Ztg. i że nowe wybory od 
będą się dopiero za kilka miesięcy, a więc do 
piero w jesieni.

Telegramy', które do tej chwili otrzymaliśmy, 
a które poniżej zamieszczamy, potwierdzają 
w zupełności owe doniesienia. Liberali osiągnęli 
zatem to, do czego dążyli. „Wiener allg. Ztg.11 
donosi jednak, że wśród tego stronnictwa, któ 
re wczoraj popołudniu odbj walo posiedzenie 
wiadomość ta, na posiedzeniu zakomunikowana 
zrobiła wrażenie, jakoby rząd brał antisemitów 
w obronę. Doniesienie „Wiener allg. Z tg .“ jest 
wprost niewiarogodnem. Wszak właśnie zjeilno 
czona lewica i jej organa domagały się rozwiń) 
z a n i"  a postępowanie liberalnej większości w 
Radzie wprost do tego zmierzało. Rząd stanął 
po stronie liberałów, którzy jego interwencyi 
wprost się domagali, powołując się na stanowi 
sko swoje w koalicyi. Byrć jednak może i jest 
nader prawdopodobnem, że interwencyi rządu 
obróci się na niekorzyść liberałów, po wyborach 
uzupełniających, jakie dopicroco się odbyły, 
spodziewać się bow iem można, żc w nowych 
wyborach antysemici jeszcze świetniejsze odnio 
są zwrycięstwo i wejdą do nowej Rady jako 
przeważna większuść. Oddalenie tego niebezpie 
czeństwa ma zapewnić odroczenie wyborów na 
jesień. W edług ustawy rozpisać je  należy w cią 
gn sześciu tygodni, lecz ustaw'a nie oznacza ter­
minu, kiedy głosowanie ma się odbyć. Skorzy­

stano /. tego oczywiście w tym celu, aby zje-• 
dnoczona lewica i popierające ją  stery miały 
dość czasu na rozwinięcie akcyi wywieranie 
presyi. Wszystko to jednak może zawieje, a 
wobec wwniku wyborów nie będzie można po 
raz drugi chwycić się rozwiązania Rady bez o- 
czy'wistego i rażącego pogwałcenia autonomii 
gminnej.

(Telegramy biura korespondencyjnego):
Wiedeń, 31 maja. Namiestnictwo N i ż s z e j  

A u s t r y i  zarządziło rozwiązanie Rady miasta 
W c e d n i a .  W skutek tego gasną równocześnie 
trawa dotychczasowych zastępców prezydenta 
i radców' miasta. Do przeprowadzenia nowych 
wyborów jak  niemniej do tymczasowego spra­
wowania interesów gminnych wydelegowano 
starostę dra F r i e b e i s a .  któremu przysługi­
wać będą wszystkie prawa, jakie \v myśl sta­
tutu gminnego posiada Rada miejska, jej wy­
dział i burmistrz. Urzędnikowi temu dodano 
Radę przyboczną, której zdania ma wysłuchać 
iwy wszystkich sprawach zastrzeżonych samej 
Radzie miejskiej, ja k  niemniej we wszystkich 
ważniejszych sprawach gminnych Do Rady 
przybocznej powołano 15-tu członków gminy 
z obu stronnictw. Komisarz rządowy dziś obej­
muje urzędowanie.

Wiedeń, 31 maja. Rozwiązanie wiedeńskiej 
Rady miejskiej uchwalono na przedwczorajszem 
posiedzeniu Rady ministrów. Rząd w ostatnich 
dniach dokładał starań, aby sprowadzić dodatm 
rezultat wyborów' na burmistrza. Liczne konfe­
rencje z przywódcami liberalnego stronnictwa 
w Radzie miejskiej nie doprowadziły do żadne­
go rezultatu , gdyż nie chcieli się oni zobowią­
zać do głosowania na kandydata liberalnego. 
Układy prowadzili że stroni rządti ministrowie 
R a c i| u e b e m i P l e n e r  oraz namiestnik N i ż- 

z e j  A u s t r y i .  Rząd pozostawiał stronnictwu 
zupełną swobodę w wyborze kandydata. Gdy 
również przedwczorajsza konfereneya spełzła na 
niczem , rząd był zmuszony zarządzić rozwią­
zanie Rady miejskiej, a to tern bardziej, że 
przyszedł do przekonania, iż również w\ znaczo- 
m przez L u e g e r a  na dziś nowy ivybór nie 
przy niesie żadnego rezultatu. O tem «Jir4t~'.vyćh 
wyuoiort nie wiadomo nic stanowczego.

Wiedeń. 31 maja. Pomiędzy' członkami Rady 
przybocznej nie ma L u e g e r a .

Wiedeń, 31 maja. Rada przyboczna składa się 
z 7 liberałów, 7 antisemitów i jednego dzikie­
go. Wszyrscy odznaczają sie umiarkowanemi za­
patrywaniami. Przy wyborze członków Rady 
uwzględniono o ile możności wszystkie okręgi 
wyborcze, wszystkie kurye wyborcze i wszystkie 
zawody'.

K o m p i w a  J o t  Reformy".
f o m u u ,  29 maja.

Stało się zatem! Polacy w niedzielę na wy­
stawie ani na uroczystości otwarcia, ani na o- 
biedzie galowy'm nie byli i czynem tym stwier­
dzili, że godnością swoją narodową nie pozwa­
lają i nie puzwolą pomiatać. Z solidarności na­
rodowej wyłamało się tylko kilka jednostek, 
bądź urzędników, bądź od sfer urzędowych za 
leżnych ludzi, jako to: poznański bzyk powiato­
wy P a n i e ń s k i ,  generalny radca ziemstwa 
poznańskiego Konstanty S c z a n i e c k i i bi- 
skup-sufragan poznański ks. L i k o w s k i ;  nad­
to wzięło udział w uroczystości otwarcia i w o- 
biedzie dwóch lnałoznacznych kupców: K a s p r o- 
w i c 7/ ,  właściciel składu artykułów gumowych 
i złotnik D y b i z b a ń s k i ,  wreszcie chemik 
Ł u b i e ń s k i  z Wronek.

Prócz tych kilku panów nikogo z Polaków’ 
nu niemieckim „feście“ nie było. Solidarność 
w poszanowaniu narodowej godności okazała się 
w' całej pełni. Społeczeństwo ściśle się zastoso­
wało do uchwał* polskich członków komitetu i 
grup wystawowych, oraz do wyjątkowo jedno­
myślnego zdania całej prasy polskiej wszelkich 
odcieni, aby nie chodzić tam, gdzie językowi 
naszemu taką wyrządzono krzywdę. Prasa pol­
ska tak zasadniczo spraw ę tę trak tow ała , że 
nawet żaden z jej rejirezentantów nie poszedł 
na akt otwarcia i obiad w charakterze sprawo­
zdawcy i nazajutrz cały opis aktu otwarcia 
zbyła kilku słowy, nie podając żadnych mów, 
ani toastów. Dobrze byłoby, żebv wobec wroga 
zewnętrznego w prasie naszej zawsze taka pa­
nowała jednomyślność. Sprawa polska niewąt­
pliwie na tein zyska.

Znaczna część wystawców polskich poszła 
nawet tak daleko, że umyślnie wystaw swych 
nie urządziła na niedzielę. Okazy spoczywały 
w skrzyniach i dopiero onegdaj je  rozpakowa­
no. F ubliczność szeroka także niedzielę całą 
pozostawiła Niemcom tak że i po skończonej 
uroczystości otwarcia i obiedzie Polaków prawie 
wcale nie było widać nr wystawie. Dla publi­
czności polskiej rozpoczęła się wystawa dopiero 
onegdaj i onegdaj też mnóstwo Polaków roiło 
się po placu wystawowym.

Obejrzawszy na razie tylko pobieżnie wysta­
wę, śmiało twieidzić mogę i godzą się tu na to 
wszyscy, że gdyby umyślnie niemieccy menerzy' 
nie byli otworzyli wystawy dla wyrobów prze­
mysłu z całych Prus i Niemiec, to my bylibyś­
my co najmniej na równi stanęH z Niemcami, 
a w wielu działach, n. p. w dziale maszyn i 
drobnego rzemiosła, bylibyśmy stanowczo górą.

Wogóle okazy Polaków, nagromadzone głów­
nie w7 wielkim pawilonie wystawowym, przed 
stawiają się pięknie i okazale, i świadczą za­
szczytnie o rozwoju polskiego przemysłu i na­
szych warstw średnich, jak  to w późniejszych 
listach starać się będę szczegółowo wykazać. — 
Hadze także, że trafię w myśl waszą i waszych 
czytelników, że opisy moje ograniczą tylko do 
okazów polskich, ponieważ wobec- świeżo zaaran­
żowanej hecy antipolskiej i zajść ostatnich nie 
zasługują na poparcie prasy polskiej ci, którzy 
na naszej żyją ziem i, polskim tuczą się gro­
szem, a zarówno ze steram’ rzadowem. dążą do 
naszej zagłady.

Posłowie n as i#  tak parlamentarni jak sejmo­
wi, wrócili już do domu, jak  zawsze, z próżne- 
mi rękoma.

Żeby który z posłów poczuł się do obowiąz­
ku zwołania sejmiku relacyjnego celem zdania 
sprawy z działalności swej i działalności Koła, 
o tem nie ma nawet u nas mowy. choć w kra 
jach, w których panuje prawdziwe życie parła 
mentaine, należy' to do zwykłych obowiązków, 
przez co wzmacnia się i utrwala Węzeł łączący 
posła z wyborcami, i wzmaga się wzajemne za 
ufanie. I nas tego węzła nie ma wcale, jak  to 
już niestety tak często trzeba było wykazywać.

Cale społeczeństwo i prasa polska domagają 
się ustawicznie, aby nasze Koła wreszcie prze­
stały się otaczać płaszczem mjemniezości i żeby 
za pośrednictwem dzienników weszły w kontakt 
ze społeczeństwem, k fóre dzisiaj dopiero z pism 
niemieckich musi informować się o działalności 
swoich reprezentantów, zwykle mylnie przedsta­
wionej. Koło sejmowe zajmowało się przynaj­
mniej tą sprawą na jednem z ostatnich posie­
dzeń; Koło parlamentarne natomiast, do którego 
głównie odnosiła się odnośna rezolucya wybor­
ców poznańskich, nie miało na to widocznie 
czasu, a właśnie w niem panują najniinormal- 
niejsze stosunki, jak  tego dowodem awantura 
7 posłami z Wolszlegerami, z jednym i drugim, 
Komierowskim i Krzymińskim. u»dto świeże nie­

snaski w sprawie ostatecznego głosowauia Koła 
nad projektem przewrotowym. Mimo znanego 
protestu posła Czarlińskiego n i e  w ie  ni y d ó- 
t ą d  a b s o l u t n i e ,  jak  właściwie, z a  c z e m  i 
p r z e c i w  c z e m u  g ł o s o w a ł o  K o ł o  p a r ­
l a m e n t a r n e  przy poszczególnych paragra­
fach projektu rzeczonego. Czy to tak trudna 
rzecz, żeby prezes Kola lub jego sekretarze dali 
w tej sprawie jak ie  wyjaśnienie ?

Koło sejmowe sprawą jawności czy tajności 
obrad zajmowało się wprawdzie, jednak przy­
szło do negatywnego rezultatu. Wniosek posła 
G ł ę b o c k i e g o  aby Koło decyzye swoje i 
motywa ich podawało do wiadomości w Księ­
stwie „Dziennikowi Poznańskiemu"1, a w Pru­
sach Zachodnich „Gazecie Toruńskiej-1 z obowią­
zkiem równoizesnego komunikowania ich wszy­
stkim pismom polskim , u p a d ł  w s z y s t k i e -  
m i g ł o s a m i  p r z e c i w j  e d n e m u, przy czem 
wydobyto z zapomnienia rezolucyę w tej spra­
wie przyjętą w roku 1879 (:), nie licującą do­
prawdy' z stosunkami politycznymi, jak  one się 
u nas ukształtowały w ciągu minionych 16 lat. 
Nasze reprezentacye polityczne, ’ jak  widzimy, 
samochcąc pozbawiają się swej powagi i w pły­
wu, jakiby w przeciwnym razie mogły mieć w 
społeczeństwie. Czy to negatywne stanowisko 
wyjdzie im na dobre, jest rzeczą bardzo a bar­
dzo wątpliwą. Oby nasze Koła nie przejrzały, 
że są na fałszywej drodze, kiedy już będzie za 
późno!

Z Rady państwa.

Po uchwaleniu noweli kwaterunkowej Izba 
poselska przystąpiła wczoraj do rozpraw nad 
projektem rządowym o kolejach lokalnych, któ­
rych budowa w ljieżącym jeszcze roku ma być 
udccydowaną.

P. K a f t a n  domaga się tworzenia przymuso­
wych stowarzyszeń kolejowych, któreby ułatwia­
ły gromadzenie kapitałów i wnosi rezolucyę. 
wzywająca rząd do czem ryclilejszego wniesie­
nia odnośnego projektu. Mówca porusza nastę­
pnie kwestyę upaństwowienia i jej znaczenie dla 
kolei lokalnych, oświadcza się za projektem rzą­
dowym i w osobnej rezolucyi żąda zaprowadze­
nia taryfy kole. państwowych na upaństwowio­
nej kolei północno-zachodniej, począwszy od 15 
lipca b. r.

P. S 1 6 h r opowiada historyę podpisów gwa­
rancyjnych dla linii kolejowej Marienbad-Karis- 
bad, która jest klasy* znym przykładem, jak lo­
kalnych kolei b u d o w a ć  n i e  n a l e ż y .  Po- 
ijla t Petschau liczący 16.000 dusz, podpisał na 
budowę linii Zlutioe (L u * z )  — Petschau i Ma­
rie n ba d — Karlsbad prawie pół miliona, tak. że 
na głowę przypada 26 złr. Ludność dziesiątki 
lat jeszcze dźwigać będzie ten ciężar. Natomiast 
w tym samym okręgu znajduje się posiadłość 
wielkiego właściciela, obejmująca przeszło dwa­
dzieścia tysięcy morgów, przez którą obie linie 
kolejowe mają przechodzić. Cztery dworce i trzy 
przystanki mają być tam urząozone, oczywiście 
z najmiększą w pierwszym rzędzie korzyścią 
dla tego właściciela dóbr, który nie przyczynił 
się do bodowy ani jednym centem. ( G ło s y .  
Kto to taki ?). Jest to książę B e a u f o r t .  Po­
dobne stosunki panują także w powiecie karls- 
badzkim. — Są to jaskraw e dowody, że wielka 
własność ziemska i wielki przemysł nie .speł­
niają należycie obowlązaów swoich Mówca po­
piera wniosek Kaftana o tworzenie towarzystw 
kolejowych.

Minister handlu W u r m b r a ń d  zaznacza, że 
projekt rządowy nie wywołał opozycyi. Prze­
prowadzenie budowy kolei lokalnych jest nieraz

Trzeci to i t t l k i  i St. W ia n a
o p o w sta ń 'u  r. 1863.

s (Ciąg dalszy).
II.

I ae rćk ,*! Biada zwyciężonym! Taki napis 
powinien był mieć rozdział IX drugiej części 
książki p. Koźmiana — zatytułowany przez au­
tora: „Skutki powstania 1863 roku1*.

Biada zwyciężonym! Nietylko wróg mścić się 
na nich będzie i prześladować ich w dalsze na­
wet pokolenie — nietylko opuści ich wczoraj­
szy sprzymierzeniec — nietylko obcy chwalca 
zamieni się w’ 4>otivarcę, który opacznie i w 
sposób krzywdzący wykładać będzie dzieje ich 
walk i klęski — ale brat własny przyłączy się 
do prześladowców, do krwawych cierpień urą­
gowisko doizuci i głosem swym wzmocni chór 
piekielny, wznoszący' straszliwą pieśń: biada 
zwyciężonym!

Takie ponure, przygnębiające wrażenie odnosi 
się z przeczytania rozdziału, o- którym mowa. 
Pod względem utraconych korzyści, zarówno, 
jak spowodowanych bezpośrednich szkód, p0 
wstanie 1863 roku przedstawia autor jako naj­
straszliwszą , najgłębszą k lęskę, jak a  kiedykol­
wiek na naród spaść mogła. Nie masz prawdzi 
wego czy urojonego zła, — któreby według p. 
Koźmiana nie było skutkiem powstania. Mało 
brakuje, a już i powódź roku 1884 i posucha 
roku 1889 byłaby skutkiem powstania! A nie 
ograniczają się te skutki na samą Polskę: spa­

dły one eiężkiem brzemieniem na Napoleona 
Ill-go, na Austryę, na Europę, stały się klęską 
światową — a tę klęskę spowodowała owa „po­
ślednia część** społeczeństwa polskiego, <> któ­
rej poprzednio była mowa, a złagodzenie tych 
klęsk i ich skutków, może kiedyś ich zupełne 
usunięcie, więc słowem wybawienie z toni — 
niesie: szkoła stańczykowska, jak  się dowiadu­
jem y 7. XII rozdziału książki p.  Koźmiana. To 
jest cel, do którego wszystko w książce zmie­
rza i który sprawia, że całe trzytomowe dzieło 
staje się w rezultacie tylko wielką broszurą, na 
użytek party! napisaną.

Ale wróćmy do skutków powstania. Jako 
skutki, nad którcmi „najmniej przyjdzie ubole­
wać1*, uznaje autor te, które na polu między- 
narodowem powstanie dla sprawy polskiej spro­
wadziło. Żc autor nad temi skutkami najmniej 
ubolewa — wynika to z całego jego systemu. 
Skoro bowiem, według niego, należy nam wy­
rzec się ideału bytu niepodległego dla ratowa­
nia bytu narodowego bez wzgiędu na państwo­
we kształty', i skoro ten byt. narodowy mamy 
ratować za pomocą polityki t r z e c h  l o j a l n o -  
ś c i (formułka wynaleziona przez p. Szczepań­
skiego, który w niej streścił program koźinia- 
nowski, zupełnie go akceptując) — to oczywi­
ście międzynarodowej sprawy polskiej stanowi­
sko staje się w tym systemie rzeczą drugorzę­
dną. Mimo to zaznacza autor jako szkodę, któ 
rą powstanie sprawie polskiej wyrządziło — 
„iż  p o ł o ż y ł o  j e j  k o n i e c  j a k o  e u r o ­
p e j s k i e j " .  Rozbiory wymazały Polskę z kar­
ty geograficznej, dopiero powstanie 1863 roku

wykreśliło ją  z rzędu spraw międzynarodowy'Ii11. 
Byłoby to prawdą, gdyłty autor dodał: „na ja ­
kiś czas11. Spiawa wolności lub niewoli narodu 
eo najmniej 20-to milionowego, o tak wybitnej 
narodowej indywidualności, sprawa całości lub 
rozbicia narodu, którego części są poddane trzem 
sąsiednim państwom, bynajmniej nie mającym 
identycznych interesów, a który w dodatku re­
prezentuje kierunek cywilizacyjny zachodni, gdy 
największe z tych trzech państw jest reprezen­
tantem wręcz przeciwnego kie mu ku — spraw7a 
taka nic może nigdy, aż do swego ostatecznego 
rozwiązania, stracić nieodwołalnie swego mię­
dzynarodowego charakteru i znaczenia. Może 
ona-chwilowo, na czas jak iś , zejść z porządku 
dziennego zajęcia dyplomacji i polityki może 
nie zaprząta* rządów i parlamentów — ale do­
póki ten naród jest i żyje i ma świadomość 
swego politycznego życia dopóty w sprawie je­
go tkwi kwestya międzynarodowa. I jeżeli ona 
dzisiaj jest niejako w uśpieniu, to pierwsze 
wielkie zawikłanie w środkowej i wschodniej 
Europie może ją wydobyć na jaw . Ta świado­
mość międzynarodowego znaczenia naszej spra­
wy, nie. potrzebuje nam na chwilę przerywać 
codziennej pracy nad gromadzeniem coraz wię­
kszych zasobów wewnętrznych sił narodu, ale 
ona nie powinna nas opuszczać nigdy, jeżeli nie 
chcemy' sami skazać się na to, co p. Koźmian 
nazywa: „utratą życia wlelkośwlatowego. zamie­
nieniem go na prowincjonalne11. I jeżeli autor 
powiada na innem miejscu (str. 156), że w spra­
wach ludzkich, a w tym wypadku politycz­
ni cli n ie  m a w p r zy  s z Jo ś c i  n i e p o d  o-

b ’ e ń s t iv — to jest nielogicznym, gdy' twier­
dzi, że powstanie p o ł o ż y ł o  k o n i e c  sprawie 
polskiej, jako europejskiej, że ją  w y k r e ś l i ł o  
z rzędu spraw międzynarodowych.

Ażeby zaś pozostać przy tych zewnętrznych, 
międzynarodowych skutkach powstania, przejdź­
my do tego, co autor pisze o następstwaeh jego 
dla Francyi, dla Austryi. dla Europy. Otóż, we- 
dlu# p. Koźmiana. „jeżeli zabrakło Francyi w 
stosunkach europejskich, pierwszą tego przyczy­
nę szukać należy w1 powstaniu polskiem 1863 
rA (str. 167) Ono zadało dotkliwy cios polityce 
Napoleona III — ono spowodowano „obniżenie 
uroku Napoleona III wewnątrz i zewnątrz, osła­
bienie wDływu Francyi, ośmielenie jej wrogów-1— 
ono „skosiło świeżo rozkwitający w stosunkach 
międzynarodowych kwiat narodowości, zasadzony 
przez Napoleona 111; przemieniło go w pasoży- 
tną roślinę, równie zawodną dla Francy’ jak  
dla narodu polskiego11 — bo „przeobrażona w 
skutku wypadków 1863 r. napoleońska zasada 
narodowości wydała j  ed  n o ś ć  n i e m i e c k ą  i 
pozwoliła wysunąć przednią straż panslawizmu 
wykluczając byt Polski11... „ P o w s t a n i e  p o l ­
s k i e  18ti3 r. s p o w o d o w a ł o  A u s t r y ę  do  
p o p e ł u i e n i a b 1 ę d (  w i p o m y ł e k ,  k t ó ­
r y c h  n a s t ę p s t w a o d c z u ł a  i . d  o t ą d o d- 
c z u iv a-1 (str. 171), ponieważ swem postępowa­
niem w r. 1863 Au8trva „zespoliła Prusi z R o - j 
syą i za pewni.a pierwszym życzliwość drugiej, 
iv dzień v łasnej z nienn stanowczej rozprawy, 
jtozbawiwszy. się na ten dzień pomocy Francyi 
skazawszy się na odosobnienie".., prawdzie 
zapobiegła ona na razie przymierzu Francyi

z Rosyą, z czego głównie Anglia i Prusy, jej 
kosztem, skorzystały; pozbyła się więcej urojo­
nego niż istotnego niebezpieczeństwa, użycia 
sprawy polskiej p-zez Rosyę na jej stratę; w za­
mian jednak w y w o ł a ł a  stokroć groźniejsze 
na swoich granicach panslawisty'ezno-praivosław- 
ne dążności, sięgające w głąb monarchii, a nie 
uratowaia nawet owej spójni, wynikającej z po­
działu Polski... Miejsce tej spójni zajął dotąd 
przygłuszony, choć nie zawsze cichy, antagonizm 
i przeciwieństwo między Austryą i Rosyą w 
sprawach polskich i ruskich11 (str. 169). ...„Kto 
wierzy w Nemezis historyczną, może dopatrzyć 
się jej działania w wypadkach, które odegrały 
się w Europie po 1863 r... Nie sama Francya, 
nie sama Austrya, ani też sjadeczeństwo polskie, 
uczuły tę Nemezis; jeżeli przypuścimy' z b i o r o ­
w ą  E u r o p ę ,  niezawodnie i ją  dotknęły nastęn- 
stwa poiskich wypadków 1863 r. Po nich moż­
na było powiedzieć: n i e m a  j u ż  E u r o p y " . . .  
„Polskie powstanie 1863 r. z m u s z a j  ą « wbrew 
położeniu, w s p r z e c z u o ś c i  z r o z u m e m  i 
r o z s ą d k i e tn d o  p o d n i e s i e n i a s p r a w y  
p o 1 s k i e j  b e /  w a r u n k ó w  i m o ż n o ś c i  
r o z w ’" ą / a n : a  j e j ,  będąc powodem uezsKute- 
czuegc postawienia jej na porządku dziennym, 
zadało gw ałt naturze rzecz; i stosunkom euro­
pejskim Przedstawia się zatem j a k o  d z i e ł o  
z n i s z c z e n i a  n i e t y l k o  d l a  n a r o d u  p o l ­
s k i e g o ,  a l e  w s z e r s z y c h ,  ś w i a t o w y c h  
r o z m i a r a c h 11 (str. 176). (C. d. n.)

/ K I' -ijS :  I tn i/ f fknBir a ; .
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bardziej skomplikowanem, niż budowa głównych 
linij kolejowych, gdyż trzeba w wyższym sto­
pniu uwzględniać życzenia stron interesowanych. 
Z lokalnych kolei, przyzwolonych w r. 1894, 
dwie otrzymały już koncesje, czterem danij bę 
dzie wkrótce. W celu uproszczenia organizacyi 
i robót w biurze kolei lokalnych wyda rząd 
stosowne rozporządzenie. Niema powodu zbyte 
cznio całą ak c ję  przyspieszać. Minister osobi­
ście nie sprzeciwia się uchwaleniu ustawy o sto­
warzyszeniach kolejowych, zwraca jednak uwa­
gę, że prawnicy podnoszą w tej mierze poważne 
wątpliwości. Błędnem jest twierdzenie, że na 
kolei upaństwowionej taryfa musi być zniżoną. 
Sprawiedliwość wymaga tylko równomiernego 
rozłożenia ciężarów i obowiązków. Co do taryfy 
dla czeskiej kolei zachodniej minister przypomi­
na dawniejsze swoje oświadczenie, że rząd nie 
zniży odrazu taryfy na kolejach upaństwowio­
nych, lecz pragnie wyczekać, czy się uda po 
większej akcyi upaństwowienia zaprowadzić ro­
dzaj taryfy wyrównawczej.

P.’ T u c z e k przemawia za budową sieci ko­
lei lokalnych na Morawach. P u r g h a r t  i V a 
s z a t y  wskazują na niekorzystne stosunki ko 
lejowe w Czechach południowych i południowo- 
zachodnich. Po przemówieniach P a  c a k a  i 
M e n g  e r a zabiera głos mówca generalny S z c z e 
p a n o w s k i i stwierdza, że projekt rządowy 
zgadza się z programem kolejowym, uchwało 
nym przez Sejm galicyjski. Tenże Sejm przy 
znał już znaczne subwencye dla dwóch kolei, 
projektowanych zarazem jako  koleje państwowe 
Mówca zaleca rychłe rozpoczęcie budowy tych 
linij i wnosi w tym duchu rezolucyę do § 11 
przedłożenia rządowego. Przemówił jeszcze refe­
rent p R u s s , poczem w rozprawie szczegóło­
wej przyjęto projekt rządowy, następnie też w 
drngiem i trzeciem czytaniu wraz z rezolucyami 
Szczepanowskiego i Kaftana.

Po przerwaniu obrad przewodniczący komisyi 
budżetowej dr. R u s s odpowiada na zapytanie 
D y k a, że tylko cała Izba poselska, a nie po­
szczególni jej członkowie, ma prawo żądać wy­
jaśnienia, dlaczego budżetu ministerstwa oświaty 
nie postawiono jeszcze na porządku dziennym. 
Komisya je s t tylko odpowiedzialną za czas, jak i 
jej w rzeczywistości do pracy przyznano. Mów­
ca wykazuje, że komisya budżetowa czasu nie 
marnowała i tłómaczy, że budżet oświaty opóź­
nił się jedynie z tego powodu, iż sprawozdawca 
B e e r był rozprawą podatkową niezwykle zab- 
sorbowany. (Oklaski.)

K r o n a w e t t e r  uzasadnia zgłoszony na po­
czątku posiedzenia wniosek naglący w sprawie 
praktyki prokuratorów, dotyczącej konfiskat. Mi­
nister sprawiedliwości S c h ó n b o r n  oświadcza, 
że rozprawa budżetowa poda sposobność do 
gruntownego omawiania kwestyi konfiskat. Mów­
ca odpiera zarzuty Kronawettera. Nowela pra­
sowa, zdaniem ministra przyniosła ulgę dzien­
nikom. Minister oburza się, że posłowie korzy­
stają z interpelacji, aby módz odczytać konfi­
skowane artykuły, i prosi w końcu o uchylenie 
nagłości.

Za nagłością przemawiają jeszcze V a 8 z a t y 
i P e r n e r s t o r f e r .  poczem nagłość odrzucono, 
a wniosek przekazano komisyi.

Interpelacyę R u s s a  i tow. podajemy na in- 
nem miejscu. P a c a k  i tow. interpelują mini 
stra handlu z powodu pewnego wyrażenia się 
prezydenta Taussiga na ogólnem zgromadzeniu 
Tow. kolei państwowych. Na tem obrady zam­
knięto. Następne posiedzenie Izby poselskiej od­
będzie się w środę.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  -31 maja. 

r Dz. Poznański44 podaje dokładny wynik wy­
borów uzupełniających posła do sejmu pruskie­
go z okręgu wschowsko-rawicko-leszczyńsko-go- 
styńskiego. Jak  można było przewidzieć, zwycię­
żył tam kandydat kompromisowy Niemców lan- 
drat rawicki dr. L e w a l d ,  któiy otrzymał 312 
głosów, podczas gdy kandydat polski radca P o ­
k r z y w n i c  k i  z Poznania otrzymał tylko 222  
głosy.

„Pos. Tagblatt*, który statystykę swoją czer 
pie z urzędowej listy , oblicza, że liczba niem iec­
kich w yborców  w ynosiła 355 (łącznic z 32 w y­
borcami m em iecko-katolickim i), zaś liczba pol­

skich wyborców 217. Z rezultatu wyborów wy­
nikałoby zatem, ż e  n i e m i e c c y  k a t o l i c y  
n i e  g ł o s o w a l i  n a  n i e m i e c k i e g o  k a n ­
d y d a t a  k a r t e l o w e g o  i ż e  p e w n a  i c h  
c z ę ś ć  g ł o s o w a ł a  n a  k a n d y d a t a  p o i  
s k i e g o.

W okręgu tym od lat 20 tylko raz jeden 
zwyciężyli Polacy i to w  roku 1875 większością 
dwóch głosów. Padło wówczas na kandydata 
polskiego 252 głosy, na niemieckiego 250 gło­
sów. W ostatnim czasie padło głosów: w 1888 
roku na kandydata polskiego 227, na niemiec­
kiego 327; w 1893 roku na polskiego 237, na 
niemieckiego 326; wreszcie w 1895 na polskie­
go 222, na niemieckiego 312.

Z  A n g lii.
Jeszcze niema dotąd pewnej wiadomości, czy 

rząd rozwiąże Izbę gmin i rozpisze na lipiec 
nowe wybory. Zdaje się jednak, że wątpliwość 
istnieje jedynie co  d o  t e r m i n u  rozwiązania 
Izby, nie zaś co do zamiaru. Wątpliwość zaś 
wynika stąd, że prasa zagraniczna podała wia­
domość, j a k o b y  I z b ę  g m i n  o d r o c z o n o  
d o  30 c z e r w c a ,  z czego wysnuto wniosek, 
że tymczasem rząd Izbę rozwiąże i na lipiec 
rozpisze nowe wybory. Tymczasem wiedeńskie 
„Biuro korespondencyjne44 prostuje tę wiadomość 
o tyle, że według informacyj z Londynu otrzy­
manych, n i e  o d r o c z o n o  I z b y  g m i n ,  lecz 
odroczono tylko obrady nad ustawą o upaństwo­
wieniu kościoła w Walii. W ynikałoby z tego, 
że obecna IzDa gmin zbierze się jeszcze, aby 
załatwić wspomniane przedłożenie i że do­
piero potem zapadnie decyzya co do dalszych 
jej losow.

Zapewne — gabinet Roseberyego spieszyć się 
z ostateczną akcyą nie potrzebuje, bo ma w Iz­
bie gmin większość, potrzebną do załatwienia 
spraw bieżących. Nie jest atoli w stanie lord 
R o s e b e r y  spełnić głównego punktu swojego 
programu, nie może przeprowadzić ustawy o sa­
morządzie irlandzkim, dopóki istnieć będzie Iz 
ba lordów. Przy obecnym stosunku stronnictw 
parlamentarnych dokonanie reform tak zasadni­
czej natury uważać można za wykluczone z gó­
ry, skutkiem czego rząd Rusebery’ego, jeśli wo­
bec większości liberalnej chce spełnić swój pro­
gram, uciec się musi do wyborów powszechnych, 
które odbędą się pod hasłem zniesienia Izby 
lordów i samorządu irlandzkiego. Że gabinet 
Rosebery'ego sam ustępować nie myśli, wynika 
to niedwuznacznie z niedawno wygłoszonej mo­
wy sekretarza dla spraw irlandzkich, M o r 1 e y*a, 
w której stanowczo oświadczył, ż e  r z ą d  p r z y ­
s t ą p i  d o  r o z w i ą z a n i a  I z  by g m i n  tylko 
na podstawie zasadniczego programu, obejmują­
cego kwestyę autonomii irlandzkiej.

Alwernię do Lipowca. Wyjazd w obydwa dni pun 
ktualnie o godzinie 6 rano z gmachu „Sokoła44.

Czytelnia ruska w Krakowie od dnia 1 czerw­
ca br. mieścić się będzie w lokalu przy ulicy Ja­
błonowskich nr. 10 na parterze.

Zmarli. W Tyczynie pod Rzeszowem zmarła Ja­
dwiga z hr. Zamoyskich hr. W o d z i c k a ,  wdowa 
po ś. p. Ludwiku Wodzickim, gubernatorze Laen- 
deroanku. Liczyła lat 50.

Nieznany dotącf obraz Stachuwicza (a przynaj­
mniej drukiem nie ogłoszony) nabył w tych czasach 
p. Henryk Kłosowski w Krakowie, właściciel ró­
żnych cennych zabytków nasze., przeszłości. Przed 
stawia to malowidło olejne, w rozmiarach na dłu­
gość 1x4 cm., a 79 cm. na szerokość, pochód z 
Krakowa na górę św. Bronisławy w dniu rozpo­
częcia sypania mogiły na cześć Tadeusza Kościu­
szki 16 października 1820 r. Po ówczesnej drodze, 
wijącej się wzgórzami koło kościoła Salwatora, je- 
dzie rydwan czterema końmi zaprzężony, czerwono 
nakryty, na którym widać kufer z ziemią racławi­
cką, ustrojony wieńcem dębowym i kosami, oraz 
pikami, w różny sposób związanemi. Przewodniczy 
mu Czerniński, oficer Kościuszkowski, który walczył 
pod Racławicami w tym samym mundurze, a nao­
koło maszeruje milieya krakowska. Ogromnie długi starać się będą zamieszkać w pro winty i Parana 
pochód publiczności ciągnie się różnem ścieżkami gdzie klimat jest dość znośny i gdzie już osiedliło 
ku górze; niektórzy toczą z sobą taczki z narzę-' się przeszłe 12.000 Polaków. Pirogę z Santos do 
dziami do ziemnej roboty. Sztandary wszystkieh Ge- Kury ty by, stolicy tej prowincyi, trwającą pół doby, 
chów krakowskich powiewają, a tłum składają lu- będą musieli wychodźcy własnym przebyć kosztem 
dzie wszelkich Sianów i różnego wieku. Piękny po- Według wiadomości, jakie otrzymała redakeya „Prze- 
ranek jesienny uwydatnił artysta na obrazie, jak i glądu Wszechpolskiego44, ostatni transport, któremu 
ruch owego pamiętnego dnia z życiem przedstawił.1 towarzyszył ks, Iwanów, wyląduje w tych dniach
Rozmaitość ówczesnych strojów wiernie tu jest od- w Brazylii; według tego samego źródła, osiedliło
daną, znać, że autor patrzał na tę uroczystość,. się 130 rodzin z różnych stron Poiski nad Rio Ne-
chciał ją najdokładniej pamięci następców przekazać 1 gro. W Paranie ma się niebawem rozpocząć budo

giczną akcyę ratunkową objął sarr naczelnik p. 
Eminowicz. Dzięki szybkiej tej pomocy/ pożar ogra­
niczył się na spaleniu drewnianej ściany poprze­
cznej , oraz sufitu w lokalu, i w ogóle nieznaczne 
wyrządził szkody. Dla utrzymywania porządku przy­
było również pogotowie wojskowe i policyjne. — 
Można zauważyć, iż w wypadkach pożarów okoli­
czne gminy doznają zawsze rzeczywistej i rychłej 
pomocy ze strony stiaży ogniowej krakowskiej. 
Naczelnik p, Eminowicz nie uznaje rogatek, lecz 
wśród nocy wraz z dzielnymi swoimi strażakami 
spieszy ratować mienie, a może i życie mieszkań­
ców nietylko w mieście, gdzie mu to nakazuje 
służbowy obowiązek, lecz i za miasto, gdzie wyłą­
cznie obywatelskie poczucie zachęca do trudu i fa­
tygi-

Wychodźcy. Wczoraj ze Lwowa wyprawiło To­
warzystwo św. Rafała nową partyę wychodźców, 
złożoną z 27 rodzin włościańskich (200 osób), do 
Brazylii. Z tych 20 rodzin otrzymało karty okrę­
towe staraniem Tow. św. Rafała, reszta zas miała 
karty nadesłane im przez agentów. Transport ten 
spotka się z kompanią wychodźców galicyjskich, 
czekającą na nich w Udine (30 rodzin) i stamtąd 
razem popłyną wszyscy do Brazylii. Wychodźcy

i uczynił, co zamierzył. wa kolei żelaznej w St. Katharina przez St. Parno

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  31 maja. 

Dla Tow. „Szkbły ludowej44 nadesłał dr. Karol 
Halpern ze Stanisławowa 2 złr.

Na ' bndowę szkoły polskiej w .Biały Kasa za­
liczkowa w Nowym Sączu nadesłała 20 złr.

Na ten sam cel wydział Rady powiatowej w No­
wym Targu nadesłał 10 złr.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie Kasa za­
liczkowa w Nowym Sączu złożyła 20 złr.

Ran R. T. z Wiednia złożył 5 złr.
Na budowę szkoły polskiej w Biały złożył p. 

R. T. z Wiednia 5 złr.
Zebranie członków krak. oddziału Tow. przy­

rodników im Kopernika odbędzie się w sobotę l  
czerwca br. o godzinie 6 wieczorem w sali fizy­
cznej uniwersytetu (Collegium physicumj. Na porząd­
ku dziennym: Prof dr. E. Janczewski: O krzyżo­
waniu gatunków w rodzaju Anemone. Dr. J. Zanie- 
towski: Zmiany elektrotouiczne pobudliwości ner­
wowej (badania za pomocą rozbrojenia kondensa­
tora).

Oduział kolarzy „Sokoła44 krakowdkiego urządza 
w Zielone Święta dwudniową wycieczkę na rowe­
rach do Żywca i z powrotem. Droga prowadzić 
będzie przez Skawinę, Kai wary ę do Wadowic, gdzie 
odbędzie się obiad i wypoczynek. Stąd przez An­
drychów i Kęty do Żywca. Drngiego dnia w po­
niedziałek powrót przez Białą i Oświęcim do Li­
powca, gdzie drużyna Sokola zwiedzi ruiny staro­
żytnego zamku i spotka »ię z druhami, którzy wy­
jadą z Krakowa w drugie święto przez Liszki i

To wszystko, co w tej rzeczy opisuje „Parnię-1 do Kurytyby — wychodźcy znajdą więc łatwiej za- 
tnik budowy pomnika Tadeusza Kościuszki44, widzi- jęcie. Dla ułatwienia wychodźcom stosunków, wy 
my najrzetelniej odmalowane. 'jechał dnia 8 kwietnia br. do Brazylii ks. 1 rawiń-

Gdy senat rządzący Rzeczypospolitej krakowskiej ski. Następny transport z 80 rodzin (500 osób) 
uchwalił wystawić bohaterowi polskiemu pomnik ■wyruszy ze Lwowa dnia 28 czerwca. Wychodźców, 
w postaci wysokiej mogiły, mieszczanie krakowscy. którzy odjechali wczoraj, żegnało w dziedzińcu 
ci, co pod jego sztandarami służyli, postanowili za- ( szkoły Konarskiego Towarzystwo św. Rafała, w 
cząć sypanie kopca ziemią przesiąkłą krwią wojo- j którego imieniu przemówił ks. Malarski, wzywając 
wników, poległych za wolność Ojczyzny, i w tym wychodźców, aby w tej biedzie, która ich czeka, 
celu idąc za wskazówkami adjutanta Kościuszki w nie zapominali o Bogu i Ojczyźnie, aby K o ch a li się 
bitwie pod Racławicami, Jakóba Czernińskiego, ,od- i wspierali wzajemnie, aby nie zapominali ojezyste- 
szukali na placu boju miejsca, w których tkwiły go języka, aby dzieci swoje chowali w tradycjach 
zwłoki obrońców i z ich szczątkami ziemię do ur- i obyczajach ojczystych. Następnie przemawiał p 
ny pobrali. Tę na przyozdobionym karawanie przy- Sokalski, a w końcu ks. Bobrowicz udzielił wszyst- 
wieźli kapitan Czerniński, porucznik Szymon Ben- j kim wychodźcom błogosławieństwa, które oni przy­
da i porucznik Gaspar Piątkowski. Honory wojsko- jęli ze łzami w oczach, poczem rozdano im wize- 
we oddawała tym prochom milieya krakowska i runki Matki Boskiej Częstochowskiej, oraz wydaną 
wystrzałami z armat powitała nareszcie na górze' staraniem Towarzystwa św. Rafała, i Towarzystwa 
św. Bronisławy. Ziemia ta, p-zesiąkła krwią wale- j handlowo-gcugraticznego broszurkę, zawierającą naj- 
cznych z pod Racławic, poświadczona od zwierzch- uiezbędniejsze rady na drogę, 
ności gminnej miejscowej (świadectwo to do szklan- Z Izby sądbwoj. Przed sądem przysięgłych we
nego naczynia włożono), spoczęła na dnie wspania­
łej mogiły.

Otóż tę to piękną kartkę z niedawnej przeszło­
ści uzmysłowił potomności nieoceniony artysta poi 
sk i, Michał Stachowicz. ■ Znany był dotąd w ko­
piach obraz -Stachowicza, przedstawiający sam akt 
sypania mogiły na miejscu, ale pochód z ziemią ra­
cławicką dopiero teraz wyszedł na jaw. Oprócz 
względu dS-d# sposobu malowania tego obrazu przez 
Michała Stachowicza, stwierdza autorstwo jego rao 
nogram artysty M. S., u spodu malowidła nazna­
czony. Perspektywa tak w rysunku, jak i w kolo­
rze jest bardzo dobrze przeprowadzoną.

Wiadomą jest rzeczą, iż Stachowicz namalował 
także olejno bitwę pod Racławicami, z której ko­
pię dawniej raz oglądałem i o ile z niej można 
było wnosić, jest ona nieocenionym materyałem pod 
względem ubioru obydwu stron walczących, jak i 
co do miejscowości i rozmieszczenia wojsk. W twa­
rzach generałów było podobieństwo portretowo 
przedstawione. Gdzieby się oryginalny obraz tej 
bitwy przez Stachowicza wykonany' znajdował, nie 
wiadomo, i byłoby ważnem przyczynkiem do dzie 
jów tej epoki, gdyby się go dało odszukać. Kto- 
kolwiekby coś w tej sprawie wiedział, przysłużyłby 
się wielce, podając wiadomość o obrazie bitwy Ra­
cławickiej, namalowanej przez Michała Stachowicza.

II a!erg E ljasz.
W Czarnej W8i pod Krakowem, w realności p. 

Szotowicza, dzisiejszej nocy wybuchł pożar w loka­
lu , zajmowanym przez p. Dobrzańskiego na war­
sztat szewski i skład skór. Ogień dostrzegł około 
północy stróż nocny i zaalarmował wójta, który 
też natychmiast przybył z sikawką gminną. Zawe­
zwana automatem pożarnym z fabryki cygar straż 
ogniowa krakowska przyjechała nadzwyczaj szybko 
na miejsce wypadku z dwoma plutonami, a ener-

Lwowie prowadzoną była w tych dniach rozprawa 
główna przeciw lokajowi Pawłowi Strzeleckiemu, 
oskarżonemu o zabójstwo Maryi Wajdównej, z którą 
pragnął się żenić, lecz nie pozyskał jej wzajemno­
ści, — oraz o kradzieże, popełniune u swoich chle­
bodawców. Przysięgli jednogłośnie potwierdzili py­
tania w kierunku rozmyślnego zabójstwa i kradzie­
ży, a Trybunał skazał Strzeleckiego na karę śmier­
ci przez powieszenie. Skazany zrzekł się odwołania 
do łaski monarszej.

Wyrok śmierć! wykonał w tych duiach w Gnie­
źnie kat Reindel na stelmachu YYicie Studzińskim, 
który 4 października r. z. zamordował małżonków 
Motylkiewiczów w Osowcu, w powiecie mogilmckim, 
i po dokonanem morderstwie dom ich podpalił. — 
Brat jego Władysław, który wespół z nim straszną 
zbrodnię popełnił, skazany został również na śmierć, 
umarł jednak w więzieniu.

N imiestnik w Bochni, w  drugim dniu pobytu 
zwiedził hr. Badeni gimnazyum, szkołę męską sze- 
ścioklasową i żeńską ośmioklasową. W południe w 
gmachu starostwa przyjmował władze miejscowe i 
ciała nauczycielskie. Po południu zwiedził kopalnię 
soli i kościół parafialny, a o godz. 5 odjechał do 
Brzeska. Przed odjazdem przy gmachu starostwa 
zebrały się wszystkie miejscowe władze celem po­
żegnani namiestnika i przyprowadzono znów dzia­
twę szkolną. Muzyka salinarna grara hymn au- 
stryacki, którego wysłuchawszy namiestnik ruszył 
powozem gościńcem ku Brzeskowi.

Sokół W Żywcu urządza w dniu 2 czerwca fe­
styn, połączony z ćwiczeniami gimnastycznemi i io- 
teryą fantową. Dochód przeznaczony na budowę 
własnej sali.

Z Poznania donoszą, że w Mogilnie aresztowa­
no dwóch oficerów rosyjskich, ubranych po cywil­
nemu, pod zarzutem szpiegostwa.

Z OsBhwj Morawskiej piszą do nas: Dnia 26 
b. m. odbył się w tutejszej czytelni wieczorek mu- 
zykalno-wokalny wobec licznie zgromadzonych człon­
ków i gości z czytelń michałkowickiej i cieszyń­
skiej. Prezes p. Henryk Schrott, inspektor kolei 
północnej , w mowie swej wskazał znaczenie i cel 
wieczorków i wezwał członków do najliczniejszego 
brania czynnego udziału w urządzaniu tychże.

Y\ pięknym odczycie porównał p, Felix rozwój 
czytelni z drzewkiem młodem, przesadzonem ze sa­
du , gdzie korzenie, gałęzie i liście są wystawione 
na pastwę robactwa i wpływów elementarnych. 
Drzewkiem tem są Polacy w Morawskiej Ostrawie 
i okolicy, przeważnie klasa robotnicza, która, jak 
każdemu wiadomo, stojąc pod wpływem tylu wro­
gich nam żywiołów, ulega niebezpieczeństwu wy­
narodowienia. Jak do ochrony drzewka potrzeba 
sadownika, tak nam potrzeba tu szkoły polskiej, 
rozwoju intellektualnego, abyśmy złym wpływom 
nie ulegli.

Właściwy wieczorek muzykalny rozpoczął się u- 
werturą Moniuszki z „Halki44, niemal po mistrzow­
sku odegraną na fortepianie przez panny Adelę i 
Emilię Schrottówne. Nader przyjemny alt panny 
Emilii przy śpiewie pieśni Biunolda „Zbieg44 (tłu­
maczenie p. M. Engla, członka tutejszej czytelni) i 
Moniuszki „Wieczorne dzwony44 porywał za serca 
wszystkich zgromadzonych słuchaczy. Ter. sam sku- 
teK miała melodyjna „Pieśń bez słów44, kompozy- 
cya p. Kazimierza Scnrotta, grana przez samego 
kompozytora.

Dział humorystyczny wypełnił p. Michał Engel, 
który monologiem „Stary kawaler44 Rodoeia i ku­
pletami okolicznościowemi wzbudzał wesołość pu­
bliczności.

Huczne oklaski, zasłużone, nagradzały młodych 
koncertantów, a gdj wiceprezes p. Jan K ortr, po­
dając panienkom wspaniałe bu tiety , dziękował za 
łaskawy współudział, okrzykom „niech żyją44 nie 
było prawie końca. . . -.

BdłflWC palące. Podróżnicy europejscy, zwiedza­
jący strony podzwrotnikowe, dużo opowiadali i. pi­
sali o zagadkowem drzewie pałacem, które boleśnie 
parzy ludzi i zwierzęta, którzy się go dotykają. 
Łacińska nazwa tego drzewa brzm ': „Liaperiea
crenulata44. Istotnie drzewu to, należące d c  gatunku 
pokrzywowatycl., zawiera w sobie specjalna mate- 
ryę, wydzielającą się przez włoski,, okrywające 
niższą część liści i sprawiającą przy dotknięciu do­
tkliwy boi i zapalenie. Owe włoski mają formę 
miniaturowych kolców, które wydzielają z siebie 
wilgoć, i ona to staje się przyczyną wielkich mę­
czarni ludzi, nieostrożnie zbliżających się do drze­
wa. Kilka lat temu w ogrodzie botanicznym w Ma­
drasie istniał egzemplarz „drzewa palącego44, który 
zwracał na siebie powszechną uwagę. Obok niego 
stał słuu z napisem, ostrzegającym publiczność, by 
nie dotykała się liści. „Drzewo palące44 należy do 
rodziny bardzo rozpowszechnionej w Azyi i najczę­
ściej spotyka się w Himalajach, Assanie, w połu­
dniowych Indyacli, Birmie i na Ceylonie. W okoli­
cach południowych „Lapertea crenulata44 dosięga 
rozmiarów*drzewa średniej wielkości. Ta szczególna 
i niebezpieczna roślina wydaje nieprzyjemny zapach, 
który ostrzega podróżnych. Oparzeliny, jakie spra- 
w.a, nie są groźne dla życia, lecz wywołują mę­
czący ból, który trwa całemi miesiącami Podróżni 
często bywali świadkami męczarni krajowców, któ­
rzy nieostrożnie dotknęli się liści Dalącego drzewa. 
Psy, oparzone u  rośliną, biegają jak wściekłe i 
kasaja zębami do krwi miejsca oparzone. Pewien 
misyonarz w Mandoli, oparzony drzewem pałacem) 
chorował ciężko rok przeszło, a podleczywszy się 
trochę, przez długi czas jeszcze doświadczał bólów 
we wszystkich stawach.

Korespondencya Redakcyi.
fa u n  S ‘a n is la w o w ^ K — i we L w o w ie : Praw ta­

kich nie mają są Dowiem urzędnikami instytucyi 
publicznej, za czynności swoje wynagradzanymi przez 
rząd. Jeżeli było nadużycie, należy o niem zawia- 
domi''1 dyrektora.

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  1 czerwca: „Bzy kwitną44, komedya 
w 1 akcie Z. Przybylskiego (nowość; „Rewolwer44, 
komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry. (Popularne).

W n i e d z i e l ę  2 czerwca: „Bzy kwitną*4., ko­
medya w 1 akcie Z. PrzyD/lskiego. „Hanus.a-4, ma­
rzenie senne w 3 częściach G. Hauptmanna. (Na do­
chód kolonij wakacyjnych).

W p o n i e d z i a ł e k  3 czerwca: „Kościuszko 
pod Racławicami44, obraz historyczny w 5 oddzia­
łach Lasoty.

O b r o n a f f m y  i  rolni 1791
oblężonej przez Moskali i Prusaków.

87 (Ciąg dalszy.)
9) K h o d e e  Antoni, Ksiądz —  Musiał to ty ć  

jakiś znawca fortyfkacyi i człowiek rycerskiego 
abimuszu, kiedy dnia 13 sierpnia pisał do „de­
partamentu uzbrojenia44, żądając „niezwłocznego 
przystawienia tarcic i 1/ ,  calowych do fleszy (for­
ty fi kacya wystaiąca naprzód), i gdy Kościuszko 
duia 14 sierpnia rozkazuje, aby „ k s i ę d z u  C o ­
dę ,  p r a c u j ą c e m u  o k o t o  b a t e r y j 44. był 
wydany z komisaryatu koń wierzchowy z sie- 
dzeniem**. (Korzon Tom IV str. 2 .4 0 9 ).

10) K a r o l k i e w i c z  Paweł, Franciszkanin. 
Zajączek w raporcie z dnia 29 sierpnia (K oresp . 
s t . 1 584) p isze: „Paweł Karolowicz ( t aki  Kra- 
stew ski go zowie. lecz mylnie, obacz sprostowa­
nie G azita  Rządowa  str. 242), kapelan przy 
haubkwaterze będący, cno' 1.wy ksiądz, gorliw y i 
szanowany w korpusie z kilku akcyj. Duchowny 
ten tak jest kochany od żołnierzy, a osobliwie 
od strzelców, z którymi niemal żyje na forpocz 
tach, że w największe niebezpieczeństwo z nim 
idą“.

1 1 ) K r a k a u ,  k r a w i e c .  O nim w pamięt­
nikach sw ych książę Sanguszuo (str. 38) m ó w i: 
„Dwa dni jeszcze po dniu 26 sierpnia ciągle 
ogień był okropny, m ianowicie w ogrodach po 
wąskowskieb, i jeżeli żołnierz się popisywał, to 
mieszczanie cudów dokazywali. Krawiec zwany 
K r a k a  u z najdokładniejszą roztropnością d o ­
w o d z i ł  b a t e r y ą  pod Babicami, m iał w niej 
armat cztery i samych mieszczan do nsługi. 
Tenże Krakau p oległ podczas szturmu na Pra­

dze*. —  Gdy szew cy szczycą się wiekopomnym  
Kilińskim —  pułkownikiem, a rzeźnicy S iera­
kowskim, toć i k r a w c y  powinni w iedznć i p a­
rnię1 ać o swoim  współbraci. K r a k a u  —  d o  
w ó d c y  b a t e r y j ,  który nadto poległ śmiercią 
walecznych w obronie Ojczyzny.

12) L e d n c h o w s k i  Ignacy. Drzewiecki (str. 
31) w pamiętnikach sw oich przytacza, że gdy  
Leduchowski „sam malutki44 na bardzo rosłym  
siedział koniu, w jednej bitwie Prusak nie do­
strzegłszy malutkiego jeźdźca, m yślał, że koń swo 
Dodnie bieży i chciał go złapać, i dopiero sp o ­
strzegł jeźdźca, gdy ten do niego strzelił.

1 3 ) M a d a l i ń s k i ,  generał. Król niepomny, że 
go wpierw buntownikem ogłaszał, i e  kazał go  
łapać i sądzić, teraz, chcąc go sobie zjednać, przez 
Sokolnickiego posłał mu kosztowny pałasz — 
m ówiąc: niech przyjmie odem nie ten mały upo­
minek, który mu się z prawa należy, bo on był 
najpierwszy, który go m ęstw em  swem  zasłużył. 
MadalińsLi jednak, przekonany o obłudzie króla, 
przysłanego pałasza nie przyjął, chociaż król po 
dwakroć go posyłał.

14) M a g d a l e n a .  —  Sprzedawała roznosząc 
po ulicach Warszawy w koszyku obwarzanki, ser, 
jam i kiełbasy. Kiedy Moskale i Prusacy oblęgli 
Warszawę, ofiarowała Kcściubzce swoje usługi, 
jako szpieg wojenn;-. Kościuszko posług jej przy' 
jął. Chodziła więc do obozu nieprzyjacielskiego 
i sprzedając tam jadło, w edle polecenia Kościusz­
ki, rozpatrywała się i donosiła. Snadź wiernie i 
dobrze służył*, gdy otrzymała od Kościuszki ta 
kie pośw iadczęuie: „Daję niniejsze świadectwo  
M agdalenie, która w czasie oblężenia Warszawy 
oddała wielkie i ważne Ojczyźnie i mnie usługi. 
Gdy zaś żadnej nagrody, jakkolwiek biedna i 
pieniędzy przyjąć nie chciała, polecam ją p am ię­
ci narodu44. Świadectwo to widział i czytał K. 
V ł .  Wójcicki, o czem wspom ina w „ C m e n t a ­

r z u  P o w ą z k o w s k i m -  (Tom III, sir XI), 
dodając, że gdy później umarła, wystawiono jej 
na tym cmentarzu p om n k  z płytą kamienną z na­
pisom : „Magdalenie dobrze zasłużonej Ojczyzn.e 
i przez Najwyższego Naczelnika Kościuszkę po­
leconej pamięci narodu*.

15) M i e s z c z a n i e  czyli o b y w a t e l e  w a r ­
s z a w s c y  —  przez cały czas oblężenia dawali 
dowody największego poświęcenia i odwag4 za­
dziwiającej. Kościuszko sam prowadząc ich do 
boju dnia 26 sierpnia rozstrzygnął walkę, gdy 
atakujący przez Powązki Prusacy mieli już zdo­
być W arszawę. Lecz oto godne pannę i zaświad 
ezeuie pnłkownika Górskiego, ogłoszone w Ko­
respondencie str. 1 641, „0  dystyngujących się 
obywatelach warszawskich44 : „Kto broni swojpj 
Ojczyzny, ten godzien chw ały i wdzięczuości po 
wszechnej. Przyszedł ten moment pożądany dla 
Polski, że wszyscy obywatele za pierwszy obo­
wiązek swój poczytują być ODrt ńcami własnego  
kraiu. M ieszkańcy Warszawy dają w tej mierze 
godny naśladowania przykład. Miło mi jest za­
świadczyć waleczność o b y v a ‘tli, którzy na dn4u 
26 sierpnia znajdując s ę ze mną w bateryi od 
godziny 8 z rana do godziny 9 wieczór, pracą 
i odwagą swoją najdzielniej się przyiładsli do 
obrony tej bateryi, którą nieprzyjaciel z trzech 
swoich bateryj atakował i szturmem usiłował 
odebrać. Dystyngujący się szczególniej są: B u ­
s k i  — służący, Jan W i e p r z e w s k i  — k°wal, 
Tadeusz B e  l i n g  — tokarz, W awrzyn:ec M a ­
l i  s z e w s k i , Stefan R u d 1 e w s k i z Wielkiej- 
P o 1 8 k i , Franciszek K w i e c i ń s k i .  Adam  
W i s z n i e  w k i ,  Wojciech S a f u l s k i .  Zasłużyli 
ci mężi i obywatele, aby w liczbie broniących 
Ojczyzuę um ieszczeni byli, i żeby imiona ich do 
wiadomości publicznej podane zostały. Dan w ba­
teryi pod Powązkami dnia 1 września 1794 ro 
ku. I  G órski, pułkownik ariyieryi44.

W raporcie zaś swoim Dąbrowski z dnia 28  
sierpnia d o n o si: „Najwyższy Naczelnik dystyn­
gującym się oficerom i z muuicipamości obywa­
teli T r a u g i  t o w i  i M a j e w s k i e m u  kapita­
nom m unicypalności, dał rozmaite podarunki 
ua pamiątkę ich męstwa. ( K oresp. gtr. 1.613).

16) N a g r o d y  i u p o m i n k i  za waleczność 
otrzymane wym ienione są w pLmie wydawanem  
przez Kosteckiego pod tytułem  „ K o ś c i u s z k o 44 
i w książce wydanej w Poznaniu przez Twar­
dowskiego pod tytułem  „Wojsko Polskie44, a będą­
cych niezawodnie w ręku keżdego, przeto tu ich 
nie wypisuję.

17) P i w o w a r z y  w a r s z a w s c y .  Kiedy 
dma 13 lipca Moskale i Prusacy nadciągnęli 
pud W arszawę, dauy był znak alarmu od arma­
ty stojącej pod Zygmuntem —  wyszły tysiące 
(18 .000  ludzi municypalności) ludzi zbroinycb 
do okopów i w trafnem strzelaniu dali dowody 
m ęstwa i zręczności. Stała ta cala siła zbrojna 
nietylko przez cały dzień, ale prawie przez całą 
noc. Godne tu jest wspom nienia obywatelstwo  
piwowarów, Którzy dostarczając piwa w obfitości 
braciom swoim , obrońcom Ojczyzny, zapłaty za 
nie przyjąć nie chcieli (G azeta Rządową  Nr. 14)

18) R ę k  a w i c z k i d l a  k w e s t a r e k .  —  
Ksiądz Onufry Kopczyński, autor słynnej „Gra 
matyki polskiej", mianowany przez deputacyę 
ratunkową j a ł  m u ż n i k i e m, w odezwie do 
Kwes'arek patryotyczryeh. składając im publi 
r-znie podz:ękowaoie za trudy w zbielaniu jał­
mużny na potrzeby 0,ezyzny, tak m ów i: „Ko­
chany i szanowany Naczelnik nasz Tadeusz K o­
ściuszko, czułe równi?, jak m ężne mający serce 
żąda ażebym wam wdzięczną jaaą pamiątkę 
obmyślił. Czynię to w ofiarowanych wam r ę k a- 
w i c z k a c h .  Na jednej z Ł'ch jest portret Na^ 
czelDika, na drugiej w laurze ten napis: W d z i ę ­
c z n a  p a m i ą t k a ,  k w e s t a r c e  p a t r y o -

I t y c z n e j .  N ie patrzcie ne datek, ale ne, dające­
go serce". {Koresp. etr. 1.303).

19) S ł o w i k .  Żołnierz z pnłku Działyńskiego  
przezwany S ł o w i k i e m .  Br. Zaleski w „Żywocie 
Kniaziewicza". (Bocznin 1866, str. 21) z notatek 
W i.nicklego podaje o nim następującą wiadomość: 
„Był w wojsku Kościuszki *ołnierz który umiał 
świstaniem  uaawac ao3kOb.de śpiew  słowika. 
Kościuszko lubił go tem  b:rdzi j, że to był d. 
bry i cdważny żołnierz r'tęsto w obozie, gaj  
widział z daleka, że nscz-Juik zasiadał do obiadu 
lub śniadania. świstP’,4em swojem niby od nie­
chcenia, śeiągaf =-*•!<> ,t  nwage, 4 przyw  
łany doitał z rąk h o s c u . . -  '-linkę wina iiie  
kawał pieczeni. Pod M cie owica.  ̂ przed samem  
rozpoczęciem bitwy słychać jetzeze było t- 
Słowika. Po nieszczęsne; bitw-e, gdy Kościuszko 
i N iem ce wic i byli już jeńcami z tłumu żołnierzy  
naszych pędzonjch  do niewoli znowu się S ło­
wik ouezwał; był ranny i głodny. N iem cew icz 
podzielił się z nim kawałkiem Chleba; Słowik po­
dziękował, zapłakał i Doszedł dalej z innymi. 
Nie było to jednak ostatnie z nim spotkanie. 
Kościuszko i Niem cewicz, gdy po wypuszczeniu  
z niewoli przez Srw ecyę jectialf do Am e-yki, 
usłyszeli t ło s  tego Słowika, rozlegający się po 
śniegach. N ie chcą wierzyć uszom sw o im ; za­
trzymują pojazd i g łos się zbliża i rzeczywiście 
Ładszedł Słowik. Twarz miiP smutną i zm ienio­
ną; uciekł z moskiewsKie.j niewoli i dostał się 
do Szwecyi. Kościuszko chciał go wziąć z sobą, 
ale Słowik nie chciał w dalekie od kraju pu­
szczać się strory —  został Czy jego  piosnka 
odezwała się kiedy Da rodzinnej ziem i?

(C. d. n .).
B ron isław  Szwarce.

—  ■ Ufri* ' n
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WialnoSci naukowe, literackie i artystyczne:
—  Z teatru. Praw dziwą niespodziankę mieli u- 

czestnicy wczorajszego przedstawienia, ujrzawszy na 
scenie obok p. J a n o w s k i e j  także je j męża p. 
Czesł»wa J a n o w s k  i e g o , niemniej dobrze zna­
nego i cenionego a r ty s tę , który podczas kilkole- 
tniego swego pobytu na tutejszej scenie trwale i 
sympatycznie zapisał oię w pamięci krakowskiej pu­
bliczności. P J a n o w s k a  jako Amelia Ticliard w 
wybornej komedyi K. Zalewskiego ?,Oj mężczyźni“ 
rozwinęła wiele siły i temperam entu , zarysowując 
figurę cynicznej kokoty suroweiai konturam i natu­
ry  brutalnej, wyuzdanej w ruchach , mowie, gesty- 
k u lacy i, dając typ kobiety, k tóra pozbyła się zu­
pełnie manier towarzyskich, a skierow ała wszystkie 
usiłowania w kierunku najkorzystniejszego wyeks­
ploatowania resztek młodości i wdzięków. Jest to 
odmienne pojmowanie r o l i , z którego nie można 
czynić zarzutu u talentow any artystce, i to jedno 
tylko zaznaczyć w ypada, że rola wymaga większej 
linezyi i k o k ie te ry i, subtelniejszego wycieniowania 
półtonów w scenach flirtu z obydwoma byłymi ado­
ratoram i a więcej jeszcze w scenie z Kretońskim. 
P. J a n o w s k i  przypom niał nam najwybitniejsze 
rysy swego talentu w roli S tefana, którą odegrał 
z werwą, humorem i tym pogodnym nastrojem roz­
hulanego żonkosia, który w najdrażliwszej sytuacyi 
nie traci flintazyi. O ile szczere zainteresowanie i 
uznanie budziła g ra  obojga pp. Janowskich, o tyle 
reszta ansamblu pozostawiała wiele do życzenia. 
Przedstawienie wlokło się nierówno, u tykało  w wie­
lu miejscach i w ogóle należało do nieudanych.

* Ujemne te wrażenia * za tarła  jednoaktów ka nPo- 
m jłk a “ , w której wystąpili oboje pp. J a n o w s c y  
w dwóch głównych rolach wesołej komedyjki. Sym­
patyczna i doskonale z sobą zgrana para małżeń­
ska dała tu  prawdziwj koncert. Nieporównany hu­
mor, swoboda i werwa, ja k ą  rozw ijał p. Janowski, 
znajdowały w yborn i partnerkę w jego żonie, która 
w roli pani Ohatenay stwarza przepysznie wycie- 
niowaną postać znudzonej Paryżanki. Burze okla 
sków, jakiem i publiczność nagrodziła grę pp. Ja ­
nowskich, by ły  wymownym wyrazem uznania i po­
dzięki za szereg przyjemnych wrażeń, jakich do­
starczyli u schyłku sezonu. (trp.)

—  Zaryu stosunków polsko-rosyjskich napisał 
hr. L e I i w a. (Przekład z rosyjskiego). Kraków 
1895. S tr. 199.

Książka powyższa porusza przedmiot pierwszo­
rzędnego znaczenia i obudzi niezawodnie żywe za­
interesowanie zarówno w prasie jak  i wśTÓd ogółu 
polskiej ezytającej publiczności. U krywający się. pod 
pseudonimem autor rozbiera szczegółowo położenie 
Polaków pod zaborem rosyjskim , omawia ich pra­
wa polityczne i ograniczenia, jakim  podlegają, po­
łożenie kościoła kato lickiego, ograniczenia praw 
Polaków w zakładach naukow ych, wreszcie kreśli 
przebieg histuryczny stosunków polsko-rosyjskich.

Do zajmującej tej książki i zawartych w niej 
uwag autora powrócimy w obszerniejszem sprawo­
zdaniu.

—  Podania z Szczepanowa , rodzinnej wioski 
św. Stanisława, zebrał dr. Karol M a ty a s . Kraków 
1895. Str. 17.

Wioska Szczepanów, w powiecie brzeskim , miej 
sce urodzenia św. Stanisława, biskupa, przechowuje 
lo dziś dnia historyczną t ”adycyę, która całym sze­
regiem fantastycznych legend okrasiła nietylko sa­
mą miejscowość, lecz także najbliższą je j okolieę. 
Lntfi tamtejszy piastuje z wielkim pietyzmem wspo­
mnienia , dotyczące szczegółów żywota zamordowa 
lego biskupa Opowiadania te i legendy, związane 
.lietylko z osobistością Stanisława Szczepanowskie- 
co , ale z historyą n a ro d u , są ze wszech miar zaj­
mujące i c iekaw e, pomimo że fantazya ludowa 
wplotła w nie wiele bajd, wysnutych z nieoświeco- 
sych, prostaczyeh u m y s łó w ,  a nie mających związ- 
ju ani z tradycyą o m ęczenniku, ani z hibtoryą. 
J. Karol M atyas, pracujący z zamiłowaniem na 
>olu etnograliU  zadał souie trud zebrania tych 
jszystkich podań i legeud, krążących w ustach lu­
lu w Szczepanowie, i ułożywszy je  w wiązankę, 
pisaną według opowiadań najstarszych włościan 
zczepanowskich, da ł zajmujący i godny utrwalę 
na przyczynek do historyi tradycyi i podań ludo 
vych.

—  Prawo kobiet i małżeństwo, studya k ry ty ­
czne z zakresu prawodawstwa porównawczego. Na 
.ładem G ebethnera i Wolfa wyszło świeżo pod po­
wyższym tytułem  dzieło U. Bridela, profesora 
wydziale prawnym w Genewie, przetłómaczone przez 
daryę Chojecką.

fopv»tri r * e n  la  n e t c o r u lo g l c m e
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 3J maja.
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bywają jednakże artykuły przemysłu krajowego, 
cieszące się niespodziewanym i bardzo dalekim 
eksportem, wytrzymując z korzyścią dla produ­
centa konkurencyę z wyrobami innych krajów, 
jeśli tylko wywóz na dobrych kombinacyach 
handlowych się opiera. Sprawdzono mianowicie 
pomiędzy innnemi, że jedna z galicyjskich fa­
bryk mebli giętych, wysyła swój wyrób do po 
łudniowo-wschodniej Afryki, oraz (lo południo­
wej i centralnej Ameryki i nieźle na tern wy­
chodzi

Na podstawie referatu, opracowanego przez 
członka komitetu inżyniera Józefa hr. Łubień­
skiego, przyjął komitet regulamin tyczący się 
urządzenia i prowadzenia nieustającej wystawy 
wzorów przemysłu krajowego.

Wnioski co do kosztów wprowadzenia w ży­
cie tej ważnej dla przemysłu naszego instytu- 
cyi, zostaną niebawem głównemu wydziałowi 
Towarzystwa prżedstawione.

Liczba członków Towarzystwa wzmaga się 
stale.

Jako członkowie założyciele z kwotą 100 złr. 
wa. przystąpili w ostatnich czasach: Rady po­
wiatowe w Borszczowie i Biały, Franciszek 
Damski w Przemyślu, Jadwiga. Biechońska w 
Żarnowcu, magistraty miast Przemyśla i Krosna, 
Bank hipoteczny i gal. Bank kredytowy. W y­
dział krajowy zasilił Towarzystwo na rok bie­
żący subwencyą w kwocie 500 złr. wa.

Skarbnik Towarzystwa p. Julian Seliaycr przed­
stawił, że fundusze Towarzystwa wynosiły łą ­
cznie 5387 złr., z których 5200 deponowano na 
książeczkę wkładkową Banku krajowego 1. 9135.

Sprawozdanie z administracyi kolei państwo­
wych, wydane przed Kilku dniami przez gene­
ralną dyrekcyę, obejmuje sieć kolejową wyno­
szącą 8433-268 km., co w porównaniu z rokiem 
ubiegłym oznacza zwyżkę o 225 192 km. z któ­
rych na szlak S t a n i s ł a w  ó w -  W o r o m e n -  
t a  przypada 95*016 kin.; z ogólnej liczby przy­
jadą na Galicyę 3.254-631 km. Personal wzmógł 
się z 23.474 na 24,804. Liczba urzędników wy­
nosiła w r. 1894 — 5.749; urzędników niższej 
sategoryi 3.711, służby i strażników 15.344.

Sprawozdanie wykazuje nadto kilka zarządzeń 
mających na celu polepszenie bytu personalu, 
szczególnie niższej kategoryi i służby. Przede- 
wszystkiem wspomina o rozporządzeniu, na mo­
ry którego około 6600 robotników wciągnięto 
w kategoryę s t a ł e j  służby kolejowej.

Nader ważną dla personalu jest następnie 
zmiana rozporządzenia dotyczącego wymiaru kwa­
terowego, na mocy którego 153 stacyj wciągnię­
to w wyższą klasę kwaterowego.

Zarządzono dalej: podwyższenie klas pensyj- 
nych dla dozorców stacyjnych, wypłatę dodat- 
tów w z ł o c i e  pozostającym w służbie na sta- 
cyach granicznych; podwyższenie, ryczałtów po­
dróżnych dla kontrolerów telegraficzny cli; przy­
znanie dodatków dla tych werkmistrzów w o- 
grzewalniach i warsztatach, których pensya wy­
nosi mniej niż 900 złr. W y d a t k i  p e r s o n a l ­
n e  z powodu wprowadzenia wspomnianych za­
rządzeń, celem polepszenia bytu personalu, prze­
baczają  sumę j  e d n c g o  m i l i  o n a  złr.

W warsztatach kolejowych wypłacono w r. 
1894 sumę 2,750.780 złr., podczas gdy w r. 
1893 wynosiła tylko 2,509.(^98 złr. 1) l i r owe  

Inego robotnika wynosiło p r z e c i ę t n i  e 1 
złr. 87 ct.

Z inwestycyj za rok 1894, które przynoszą 
jrzeszło 8 milionów, znaczna część przypada 
na s z l a k i  g a l i c y j s k i e ,  z których następu 
jjące na uwagę zasługują:

Na budowę linii Halicz-Ostrów 48.492 złr. 
sporządzenie nowych szyn, zwrotnie, rekonstruk 
ęye budowy torowej na szlaku kuiei Karola Lu­
dwika 129.555 złr.: rozszerzenie stacid we Lwo­
wie 234.803 złr.; dworca zestawowego (s 'a) Pod 
ęórze-Płaszów, na budowę drugiego toru Lwów- 
Źloczów i rozszerzenie budynku stacyjnego w 
Przemyślu 241.830 złr.; rozszerzenie Dudynku 
Stacyjnego w Tarnowie 31.(90 złr.; poczekalnia 

Rzeszowie 27.275 złr.; ulepszenia mostów, 
ukończenia budowy torów, budynków mieszkal­
nych, stacyjnych 228.404 złr.; rozszerzenie sta- 
cyi w Stanisławowie 20.053 złr.

Suma wydana na dostawione kolei państwo­
wej materyały i inwentarze we wszystkich w 
Radzie państwa reprezentowanych krajach wy­
nosiła 24.010.582 złr., z tego na Galicyę i Bu 
kowinę przypada 3,577.790 złr.

Z 29 n o w o  z a ł o ż o n y c h  zakładów prze­
mysłowych, któryin przyznano ulgi taryfowe 
15 przypada na Galicyę.

Bilans tegoroczny, mimo znacznego obciążenia 
budżetu z powodu inwestycyj i znacznych sum 
na polepszenie bytu personalu, wykazuje w do­
chodach kolei państwowych z n a c z n e  z w y ż ­
k i. Ogólny d o c h ó d  z ruchu wyniósł w r. 

894 80,597.174 złr., w porównaniu z r. 1893 
(ą - 6,570.797 złr.). R o z c h o d y  wynosiły złr. 
50,800.696, w porównaniu z r. 1893 (-f-1 ,893.362 
złr.). Zwyżka wynosi zatem 29,796.478 złr., 
w porównaniu z rokiem 1893 (-R 4,677.435 złr).

Kapitał zakładowy kolei państwowych wyno­
si 11 miliardów. Oprocentowanie kapitału wy­
nosiło w r. 1894 2'77% . W porównaniu z ro­
kiem 1893, w którym oprocentowanie wkłado­
wego kapitału wynosiło 2-52% , okazuje się pu- 
płatność korzystniejsza o l/A %.

Dział ekonomiczny
j

Z Towarzystwa zachęty przemysłu Irajowe-
00 . Na posiedzeniu komitetu dnia 19 lmi. posta­
nowiono urządzić w związku z innemi Towa­
rzystwami pokrewnemi gremialną wycieczkę na 
wystawę do Poznania. W sprawie tej zostanie 
zwołaną wspólna konfereneya Ma ona uchwalić 
szczegółowe a jak  najkorzystniejsze warunki 
wycieczki, nmożliwiające liczny współudział mie 
szkańców Galicyi, którzy, wywdzięczając się za 
przybycie Poznańczyków na wystawę lwowską 
powinni się tłum nie,do Poznania wybrać i ser­
deczni związki braterskie odświeżyć.

Odsftfffif natomiast taimitet od obesłania zbio 
rem niektórych okazów krajowego przemysłn 
wystawy rumuńskiej w Bukareszcie, zasiągnąw 
szy w tej mi( rze opinii austro-v ęgi< rskiego kon 
sulatu.

Przy tej sposobności stwierdził komitet, że

porządzenie nominacyę starosty F r i e b e i s a  
komisarzem rządowym i określa jego zadanie. 
Komisarz rządowy ma przeprowadzić wybory 
i aż do ukonstytuowania się nowej Rady spra­
wować interesa miasta.

Zakres jego działania obejmuje wszystkie pra­
wa, jakie obecnie posiada Rada miasta, jei wy­
dział i burmistrz. Rozporządzenie mianuje rów­
nież 15 członków Rady przybocznej, którzj po­
bierać będą płacę po 250 złr. miesięcznie. Ko­
szta te, jak  również płacę komisarza rządowego 
ponosić będzie gmina. W końcu rozporządzenie 
oświadcza, że w niczem nie narusza istnienia 
i zakresu wydziałów oby/odowych (B ezirlrans-
» ( M m L

Według obowiązujących ustaw Rada przybo­
czna jest tylko ciałem doradczem. Komisarz rzą­
dowy ma we wszystkich sprawach, zastrzeżo­
nych pełnej Radzie, zapytywać Radę przyboczną 
o zdanie, nie jest jednak wcale związany jej 
opinią i postępuje zupełnie według własnego 
uznania. Ramo się przez się rozumie, co nadto 
wyraźnie podniesiono w rozporządzeniu, że komi­
sarz rządowy staje na czele magistratu także 
w poruczonym zakresie działania.

Dr. Jan F r i  e b e i s jest człowiekiem młodym, 
liczy zaledwie czterdziesty rok życia i dopiero 
16 lal służy przy urzędach administracyjnych. 
W r. 1892 mianowano go sekretarzem przy na­
miestnictwie w W iedniu, a na wiosnę zeszłego 
roku nadano mu rangę Starost}'.

O terminie nowych wyborów dotychczas brak 
pewnycli wiadomości. W kołach radców miej­
skich mówią, że wybory odbędą się dopiero 30 
września. „N. Fr. Presse4' gorąco broni się prze­
ciw wcześniejszym wyborom i oświadcza, że 
rozpisanie wyborów w leeie uważanoby wprost 
za zamach na stronnictwo liberalne.

O powodach rozwiązania półurzędowy „Frem- 
denblatt“ donosi, że rząd dokładał starań, 
aby nakłonić liberalne stronnictwo w Radzie 
miejskiej do wyboru burmistrza ze swego grona, 

pozostawił mu zupełną swobodę, byle tylko 
kandydat nie oznaczał walki. Stronnictwo upar­
ło się jednak i jak pomogło L u e g e r o w i  
do wyboru na pierwszego wice-prezydenta i 
skłoniło p. G r ii b l a do ustąpienia, tak samo nie 
chciało głosować za liberalnym kandydatem, 
którym był naprzód dr. L e d e r e r ,  a następnie 
dr. R i c li t e r.

Jeszcze we środę odbyła się u namiestnika 
konfereneya, ale- zamiast zgodzić się na doda 
tnią działalność, podnoszono tylko same zarzuty 
przeciw p. R i c h t e r o w i , kłócono się ze sobą 

ostatecznie postanowiono przy pierwszem i 
ugiem glosowaniu oudać białe karty, a przy 

trzeciem glosowaniu pomódz p. L u e g e r o  w i 
do zyskania 70 głosów. Na to nie liczono je­
dnak wcale, że dr. L u e g e r wyboru nie przej­
mie, a gdy wobec tego wybór prezydenta stał 
się niemożebnym , rząd zdecydował się bez 
względu na przedwczorajsze wybryki uliczne 
rozwiązać Radę gminną.

Krok ten rządu wywołało zatem wyłącznie i 
jedynie stronnictwo liberalne swojem postępowa­
niem. Nie spodziewało się ono jednak, że kata­
strofa nastąpi tak szybko i jeszcze wczoraj ze­
brało się na obrady celem omówienia postępo­
wania na posiedzeniu zapowiedzianein na dzi­
siaj. Po oTrzymaniu wiadomości o rozporządze­
niu namiestnika, klub liujpraliiycb radców miej­
skich ukonstytuował się natychm iast, jako ko­
mitet przedwyborczy stronnictwa.

tnie wymieniany był jako radykalny kandydat do 
minister} alncj te k i .— Audyencya ta zwraca na 
siebie tein większą uwagę, że Milovanovicz był 
jednym 
naca.

z głównych obrońców w procesie Cebi-

O statnie l ia f io u o s c i .
Dziennik urzędowy ogłasza rozporządzenie 

liamiestiretwa N i ż s z e j  A u s t r y i ,  zarządza­
jące rozwiązanie wiedeńskiej Rady miejskiej. 
Rozporządzenie to, które jeszcze wczoraj wrę­
czono drowi L u e g e r o  w i, powołuje się na § 
101 statutu gminy miasta W i e d n i a  i jako 
powód tego zarządzenia podaje fakt, że ezte- 
reclikrotne głosowanie nie doprowadziło do wy­
boru burmistrza. W dalszym ciągu zav»iera roz-

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 31 maja. Wczoraj wieczór w sali lu­
dowej ( \  olkshalle) ratusza odbyło się zgroma- 
dzenie socjalnych demokratów celem demonstra- 
cyi za powszechnem, równein i bezpośredniem 
prawem głosowania. Przybyło około HOdO osób, 
z których tylko 3000 znalazło miejsce w sali. 
Zgromadzenia na którem kilku mówców prze­
mawiało w sposób gwałtowny za powszechnem 
glosowaniem, trwało godzinę.

Po zakończeniu obrad robotnicy odeszli gru­
pami do domu. Znaczna ich część skierowała 
drogę około parlamentu, śpiewając, pieśni robot­
nicze i wykrzykując na rzecz powszechnego 
glosowania a przeciw rządowi. Kilkuset robot­
ników szło krzyeząc przez Herrengasse.

Większych wybryków nie było. O godz. 10 
zapanował wszędzie spokój.

Wiedeń, 31 maja. Komisarz rządowy, starosta 
F r i e b e i s. objął dzisiaj z rąk wiceburmistrza 
L u e g e r a  kierownictwo wiedeńskich spraw 
miejskich.

Wiedeń, 31 maja. Przedwczoraj i wczoraj od­
były się wspólne posiedzenia komisyj dla refor­
my procedury cywilnej, wybranych przez obie 
Izby. Obradowano nad zmianami, jak ie  komi- 
sya Izby panów poczyniła w uchwałach komi­
s ji  poselskiej. Co do procedury cywilnej, nor­
my jurysdykcyjnej i ustawy wprowadzającej o- 
siągnięto zupełne porozumienie. Prace wstępne 
co do tych ustaw ukończono zatem zupełnie.

Budapeszt, 31 maja. „Budap. Corresp.4' dono­
si, że prezydent B a n f f y  przybywszy do Wie­
dnia, udb}ł dłuższy czas trwającą naradę z mi­
nistrem spraw zagranicznych G o 1 u c h o w s k i in. 
Prezydent W i n d > s c h g r a e t z  był obecnym 
na konferencyi.

Bbrlin, 31 maja. Rada związkowa zgodziła się 
na ustawę giełdową . na usiawe o składach, na 
tę ostatnią wszakże z pewneini zmianami.

Berlin, 31 maja. „Postu otrzymuje wiadomość 
Poznania, że deputaeya, złożona z trzech ofi­

cerów pułku ułanów ks. Augusta Wirtember- 
sk iego , wyjeżdża do Budzięjowic, ażeby się 
przedstawić nowemu właścicielowi pułku arey- 
księciu Franciszków5 Ferdynandowi d’Este.

Gdańsk, 31 maja. Onegdąj był tu pożar na 
wyspie Spichrzy i spłonęły dwa śpiehize, trzeci 
został uratowany.

Wonachiurr 31 maja. Na ogólnem Zgromadze­
niu bawarskiego związku rolniczych kas poży­
czkowych przyjęto między innemi rezolucję, po­
lecającą zarządowi zbadanie, w jak i sposób po­
pierać należy kooperacyjną sprzedaż produktów 
rolnych i o ile pożądanem jest tworzenie do­
mów składowych. Powzięto również uchwałę, 
wyrażająca życzenie, aby fundusze sierocińskie 
i fundacyjne bez ograniczeń składać można w 
kasach pożyczkowych.

Minister spraw wewnętrznych powitał zjazd 
ifnieliem rządu bardzo życzliwie. Związek ba­
warski obejmuje 651 kas pożyczkowvch.

Paryż, 31 maja. „Figaro“ donosi, że w skan­
daliczną sprawę kolei południowych winięszani 
są i skompromitowani: R o rn ier, \  ves-Guvot. 
Thevenet, Delonele. Magier i jeszcze jeden se 
nator. Pismo to zapewnia, że rząd uzna te fa­
kty, sięgająca w przeszłość poza trzechletnią, 
jako przedawnione.

Paryż, 31 maja. Prezydent Faure udał się w 
podróż wczoraj po południu do Nevers, Cler- 
mont i Bordeaux, a do Paryża ma powrócić 6 
czerwca.

Londyn, 31 maja. W wyborze uzupełniającym 
posła do Izby gmin w okręgu West-Edinburgh 
na miejsce Wolmera, który został parem, wy­
brany został unionista Macirer 3783 glosami, 
podczas gdy kandydat partyi liberalnej Morrey 
otrzymał tylko 3675 głosów.

Londyn, 31 maja. ,,Biuro R eu tera1 donosi z 
1) ż c d d a h. że wicekonsul angielski, zastępca 
konsula rosyjskiego i sekretarz konsulatu fran­
cuskiego napadnięci zostali poza miastem przez 
oddział ludzi, prawdopodobnie beduinów. W i- 
c e k o n s u l  a n g i e l s k i  z a b i t y  z o s t a ł  
strzałem karabinowym, urzędnicy francuscy i 
rosyjscy ciężko są ranni.

Los-Pasages, 31 maja. Hiszpańska łódź ka- 
nonierska ,.Tajou przy wjeżdzie do tutejszego 
portu dostała się na ławę piaszczystą i zato­
nęła. Jeden człowiek utonął, inni uratowali się.

Petersburg, 31 maja. Z powodu 50-letniego 
jubileuszu służby ministra spraw zagranicznych 
ks. Ł o b a n o w a, odbyło się wczoraj przyjęcie, 
na które zaproszono całe cialo dyplomatyczne. 
Jubilat otrzymał z rozmaitych stron znaczna 
liczbę telegramów gratulacyjnych. „Journal de 
St. Petersbourg-4 pisze z tego powodu: Te do-

dant łodzi, na której schroniła się część osób 
okrętu „Colina44. sądzi, że eksplozya kotia na­

stąpiła w nocy z niedzieli na poniedziałek o 
godz. U min. 15, kiedy okręt znajdował się w 
odległości 50 mil od Manzanilli. Okręt utonął 
bardzo szybko; dzika panika ogarnęła podró­
żnych. Hansem sądzi, że tylko jego łódź była 
spuszczona szczęśliwie i w dobrym stanie na 
morze. K>-ewui podróżnych, którzy znajdowali 
się na pokładzie „Colimy44, oblegają biura Towa­
rzystwa żeglugi, do którego okręt należał.

Tukio, 31 maja. Cesarz odbył wczoraj wjazd 
tryumfalny, jako  zwycięsca do uroczyście ude­
korowanej stolicy. Ludność witała go z zapałem.

hongKOltg, 31 maja. Wedle prywatnych wia­
domości, rozpoczęły się kroki wojenne na For­
mozie. Japończycy bombardują Kelung.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 36 maja 1895.

Kurs w wal. 
austr.

złr. ot

Zjednoczony diug w papierach . . , 101
Zjednoczony dług w srebrze . . . 101
Austryacka renta z ł o t a ............................123
4% austryacka renta (marcowa) . . 101
4 % węgierska renta złota . . . . 1 2 3
4 % węgierska renta koron. . . .  j 99
Akcye banku austro - węgierskiego . 1073
Akcye k red y to w e ....................................... 402
L o n d y n ............................  . . . .  121
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11 
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45
35
25
50
40
10

50
70
45
89
65
05
69
naf-

Banknoty banku niein. za 100 m.
20 marek . . . .
20-frankówki za sztukę 
Banknoty włoskie .
Dukary a u s t ry a c k ie ............................. 5

Wiedeń, 31 maja. Ruble 131'2<5. Cena 
ty 16-— . Spirytus gotowy 16-10. Żyto na wio­
snę 6 53. Pszenica na wiosnę 7-48. Owies na 
wiosnę 6-78.

Wiedeń, 31 maja. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 98‘25; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
98'30; 4% galic. fund. propin. 98‘20; 4 1/, % list. 
banku kraj. 101 ■— ; ó > obligi banku krajowe­
go 102-15; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98-25; 
Akcye Karola Ludwika 222-80; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 325"— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
151-50; losy z 1860 na 500 złr. 158-— ; losy 
z rokn 1860 na 100 złr. 162-75; losy z r. 1864 
za 100 złr. 198"— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 402 50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 443-^— ; Liłnderbank na 200 
złr. 283-— ; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1074.

Berlin, d. 31 maja. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kiedyty 248-80 mrk Austrya­
cka złota renta 103-40 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100 75 mrk. W ęgierska złota renta 103-60 
mrk. Węgierska lenta koronowa 98-60 mrk. 
Austryackie banknoty 168-15 mrk. Akcye kolie 
lwowsko - czerniowieckięj —1— mrk R u b l e  
219-90 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego 67‘70 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor
I c f a a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław  BoroAskl.

Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy własne „N. Retormy“).

Wiedeń, 31 maja. Wczoraj odbyło się w hali 
ratuszowej wielkie z g r o m a d z e n i e  r o 1) o- 
t n i c z e ,  w którem brało udział przeszło dzie­
sięć tysięcy robotników, Po zakończeniu obrad 
ruszył olbrzymi pochód wieczorem w  kierunku 
ku parlamentowi. Na początku jechali robotnicy 
i robotnice w dwóch rzędach na bicyklach, za 
nimi szedł chór śpiewaków, potem rzesze robo­
tników. Przed parlamentem wznoszono okrzyki:
„Niech żyje powszechne prawo głosowania!
Precz z koalicyą!“

Część robotników skierowała się w dalszym 
pochodzie przed pałac J  o k e y - k 1 u b u, przed 
którym wzniesione okrzyki: „ P r e c z  z a r y  sto-  
k r a c y ą !  P r e c z  z c i e m i ę ż y c i e 1 a m i ! ‘‘ po 
czem urządzono „kocią muzykę41. Gwizdanie, 
krzyki i hałasy trw ały czas dłuższy. Stad ru­
szył pochód na Herrengasse przed mieszkanie 
prezydenta Windischgraetza. Policya nie była 
przygotowana na te pochody w różne strony i 
tylko w niewielkiej liczbie broniła wstępu na 
Herrengasse. Robotnicy z łatwością .wyparli po- 
licyę i przed mieszkaniem prezydenta gabinetu 
urządzili hałaśliwe sceny.

Na Rothetliurmgasse rozwiązał się pochód.
Sofia, 31 maja. Wczoraj przypadała rocznica  ̂wody uznania, nadchodzące ze wszystkich stron, 

ustąpienia S t a m b u ł ó w  a ,i zarazem dzień i - ‘odnoszą się zarówno do męża stanu,j ząimujące- 
mienin księcia. (go tak wysokie stanowisko, jakoteż do człow e-

S t u d e n c i  odbyb za zezwoleniem władz ka wybitnego umysłu i charakteru, cieszącego 
przy muzyce pochód ulicami, ł o drodze przyłą- się w Rosyi tak wielkim szacunkiem i sympa- 
czyła się g r u p a  s o c y a l r s t ó w  do pochodu, tyą. Będzie to dla jubilata cennem wspomnie- 
który zdążał ku mieszkaniu Stambułowa, srrzc- niern w jego tak pięknej opromienionej szlache- 
żonemu przez kordon policyjny. Jeden z przy- tnością karyerze politycznej, 
wódców wygłosił krótką mowę i zakończył o- ‘ Petersburg, 31 maja. Komitet budowy kolei 
krzykiem: „Śmierć tyranom!1' Spokoju jednak syberyjskiej wydał regulamin o używaniu de- 
nię zakłócono. Dopiero później, gdy socjaliści portoJvanycb i ai-esztantójv do robót przy budo- 
zaczęli przeszkadzać studentom w przemowie- wie kolei, 
niach, wyjviązała się między obiema grupami Petersburg, 31 maja

Rubryka („Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

grupami
bójka. Wieczorem tłumy przeciągały przez mia­
sto i jvzriosiły przed pałacem książęcym demon­
stracyjne okrzyki.

Belgrad, 31 maja. Król przyjmował wczoraj 
na dłuższej audyeneyi jyybitnego polityka rady­
kalnego dr, M i l  o v a n o v i c z a , który sjyego 
czasu był delegatem przy rokowaniach o trak ­
tat handlojyy jv M iednin, potem zaś kilkakro-

31 maja. Jak  donosi „Grażdanin11 
rząd przyzna! komitetojci fi o t y o e h o t n i e z e j 
3,756.006 rubli, jako zapomogę na budojyę 3-cli 
nowych parowe,ójj-, przeznaczonych głójj-nie do 
transportu tojvarójv do Władywostoku.

Bukareszt, 31 maja. Arcyksiążęca para Jvraz 
z dziećmi jj-yjeeliała do Darmstadtu, skąd uda
się na JJ-yspę Wiglit. 

San-Francisco, 31 maja. H a n s e m ,  komen-

W azelkie papiery vrarto- 
śoiowe, baukiioty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystri^jszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
mii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w  K r a k o w i e , ,  R y n e k
G łó w n y  L  3 0 .  Zlecenia
z p r o w i n c y i uskutecznia 
się odwrotną pocztą, be7
doliczenia pro wizy'

N A D E S Ł A N E .

Z a p o w i e d z i . '

Podaje się do publicznej wiadomości, że:
1) właściciel fabryki, Abraham. vel Adolf 

Josefsthal, stanu wolnego, zamieszkałe j\- Kla­
som. pod Wieliczka , syn właściciela fabryki 
Pinkasa Josefsthala i jego małżonki Scheindli z 
Matznerów jv Klaśnie,

2) i Marka Kkeczewska, bez zawodu, sta­
nu jj-olnego, zamieszkała w G I i jj- i e a c li. przy 
„Bankstrasse11, córka kupca Józefa Kleczewskie- 
go i jego małżonki Pauiiny z domu Loewy w 
Gliwicach — zamierzają zawrzeć ze sobą zwią­
zek małżeński.

Ogłoszenie zapowiedzi ma nastąpić jv mieście 
Gliwice i gminie Klasuo.

G l i w i c e ,  d. 66 maja 1895.
Urzędnik stanu 

L. S. 1331 (podpis.) S i e n d e l .

Od Administracyi.
Do dzisiejszego numeru dołączamy dla cze 

ści naszych prenumeratorów zamiejscowych pro­
spekt księgarni 4\ . P o t u r a 1 s»k i e g o jv P o d g ó ­
r z u  p r z y  K r a k o J v i e  na pierwsze ilustrowa­
ne „Dzieje Polski11 pióra dra Augusta S o k o- 
ł o j j - s k i e g o ,  z licznemi ilustracyami M atyki, 
Eljasza i innych artjstów . — na co zwracamy
ujjagę nuszych Czytelnikójj-. 1328

Dr. Maksymilian Kohn
mieszka obecnie 1275 5 5 

Pijarska 9, (róg Sławkowskiej, przy plantach).

Specyaiista chorób ocznych

Dr. Adam L an gie
b. asystent prof. Rydla 

ordynuje oa 11 do 1 i od 4  do 5 -  ulica 
Sławkowska L. 20, li p.

(1274 5 7)



4 Nr. 125. N O W A  E E F O E M A . K-aków, 1 Czerwca J895.

■ » iV

s
TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE.

^  W sobotę dnia 1 czerwca

J  p rz e d s ta w ie n ie  popularne. |j
Ceny miejsc zniżone. M

^  Po faz pierwszy

^jlfzy k w i t n ą *  ^
^  Komedya w 1 akcie Z. Przybył- f  
6  skiego.
W M9■ Po raz trzeci

^ R e w o l w e r . ^
^  Komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry 

^  Początek  o godzinie 7 l/s. i
4 — ------------------------  p

a. Kasa otwarta od godziny 9 do 1 i od 3 A
^  do 8 wieczorem. j j
■ Ca C A C A C t C aC aC ą C A C A C a C A C e^s ■
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 

pism peryodycznycn

S. A. Krzyżanówsldep i  Krakowie
Telefonu Nr. 150, 1321 1

otrzymała na główny skład :
Leliwa hrabia Z a ry s  stosun­

ków polsko-rosyjskich
(przekład z rosyjsk iego). C e­
na I złr. 50 ct., z p rzesy ł­
ki! pocztow ą I złr. 70 Ct. 

Do nabycia we wszyslkioh księgarniach.

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu D row i L u ­

dwikowi Św italsk iem u ,  asysten 
towi kliniki, za zręczną i um iejętną po­
moc i troskliw ość, okazaną przy cięż­
kim połogu mej żony Stanisławy Mi­
chniewskiej, oraz za poniesione trudy, 
składam niniejszem w mojem i jej 
imieniu najszczersze podziękowanie. 
1317 l Józef Michniewski.

Podziękowanie.
Syn inój , 13 lat liczący , miewał przez czas 

dłuższy drgawki (t. z. chorobę św. Wita). Wszy­
scy iekarze oświadczyli,  że nie ma na to rady. 
Wtedy zwróciłam się do p. D ra  Y o lóed in g , 
hum eopat. le k a rz a , w D u sse ld o rf, 
K ó n lg sa lle e  (i, który w ciągu kwartału 
środkami wewnętrzneini wyleczył mi syna tak 
dalece że jest on dzisiaj zupełnie zdrów i chodzi 
znowu do szkoły Składam za to p. browi Yol- 
beding najszczersze podziękowanie. 1301 1

Duisburir-Hoehfeld, Wanheimerstr.
K  a h l e r t .

Gospodarz
liczący lat ćo, z kilkonastolctnią praktyką, z do­
brej rodziny, posiadający wiadomości w każdej 
gałęzi gospodarstwa . techniczne i rachunkowe, 
obecnie na posadzie samoistnego rządcy, poszu­
kuje posady  rządcy , bu ch a lte ra , k a -  

-y c .a  w większym majątku.
Adres : „ I * ; E Ł c l a . c »  \* r -y “  poste restante 

J  a a ł o .  ] 309 1 3

Biegły ogrodnik
który zarazem ma pełnić obowiązki 
stróża domu, otrzyma natychm iast s ałe 
umieszczenie. Płuca miesięczna 24 złr., 
oprócz mieszkania, opału i światła — 
Tylko osoby rzetelne, trzeźwe, ile m o­
żności bezdzietne . zechcą się zgłosić 
do fabryki kwasu siarkowego  

w Gorlicach. 13 11 1 3

Konkurs.
Zwierzchność gminna miasta 

Ropczyce rozpisuje konkurs na posa­
dę s e k r e t a r z a  g r a  i n ­
n e g o  z płacą roczną 500 złr.

Posada ta ma być objętą z dniem 
1 lipea b. r. Kompetenci zechcą naj­
dalej do dnia 15 czerwca b. r. 
wnieść podania, w których wykażą i 
dokumentami poprą swe uzdolnienie 
zawodowe, wiek, stosunki familijne, oraz 
dotychczasowe zajęcie. 1322 1 2

Ropczyce, dnia 31 maja 1895 r.
Burmistrz 

Dr. Strowski.

Kamienica 2-piętrowa
o 3 oknach,  pod L. 0 , przy Małym 

R jnku, jest do sprzedania.
Wiadomość tam na II piętrze. P o ­

średnictwo wyłą< zene. * .1R 1 4

Subjekt
znajdzie umieszczenie w cukierni 
J. K reisa w  Podgórzu. Warunki: 
wolne utrzym anie, pensya 20—25 złr 
miesięcznie, kondyćya stała. 1)29 1 3

Pierwsza zachodnio-galicyjska

F a b r y k a  K o rk ó w
dp flaszek i beczek

B e r n a r d a  M O h l s t e i n a
w K rakow ie

ł .abaana  r. 1884. odzn.i^ona medalem na wy- 
stm.ie krakowskiej ,v r. 1887. utrzymuje na 
skf.niyie metalowe kapsle do daszek każdego  
rodzaju, maszyny do korkowania i kapslowania, 
podes/.wv korkowe, oraz korki do trzewików 

Cenniki i wzory na żądanie za darmo.
Poszukuje się zastępców. 766 9 50

I

D o  n a b y c ia  w  k a ż d e j  k s ię g a r n i

napisał Stan isław  Sm olka. 108.5 10 10

Kraków, 1895 r., 8 0 , str. 102. — Cena 4 0  ot., z przesyłką 4 5  ot. 
Główny skład w Spółce Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

|  Sw oszow ice pod Krakowem
8$ z d r o jo w is k o  w ó d  s ia r c z a n y c li ,

przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od brakowa oddalone,

t stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikaeyą (pięet razy dziennie koleją 
1 cztery razy omnibusami zakładowemi).

Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 
£ &  i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauraeyę.

Kąpiele siarczane, jakot.-ż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 
w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów. 

JL’ z d ro je  sw oszow ick ie  co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego
rodzaju źródłom zagranicznym.

Lekarz zakładowy wykonuje m ięsien ie  i e lek try zow an ie  według naj-1027 16 40 :j ^ [  nowszych prawideł sziuki lekarskiej.

P a r o w a  d e s l y l a r n l a

WÓDEK POLSKICH

St. Leiiaia i Mli
w frakowie, ulica Grodzka, L. 40,

poleca swe wyroby pp. kupcom i pry­
watnym osobom. 650 32 150

O d  r o k u  1 8 6 8  jesj w użyciu 7. najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze M Y D Ł O  S M O Ł O W C O W E
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nietylko w Austro-W ęgrzch , 
lecz także w Niemczech, F r a n c y i , Rnsyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 

cliorot.., 111 skórnym , szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek smołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z głowy i brody, 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — B e rg e ra  
m yd ło  sm ołow cow e zawiera 4O°/0 sm o ło u ca  drzew nego  i wyróż­
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowycli w handlu. Celem 
o ch ro n ien ia  się przed fa łszowsuiian .i, należy żądać wyraźnie B e rg e ra  
m yd ła  sm ołow cow ego  i uważać na wydrukowany obok znak ochronny.

W  uporczyw ych  c ie rp icu faeb  skbrjiych  zamiast mydła smo­
łowcowego używa się skutecznie

B e r g e r a  m y d ł a  s m o ło  w c o w o - s l a r c z a n e g o .
Jako łagodniejsze m yd ło  sm ołow cow e do usunięcia wszelkii Ii \ IU C Z Y S  TOŚiCI 

C E R Y , na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako nieziównane m yd ło  do  m y­
c ia  i k ąp ie li dla codziennego użytku  służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące,

B e r g e r a  g l i c e r y n o w e  m y d ł o  s m o ło w c o w e .
Cena kawałka każdego gatunku 25 cnt. z opisem użycia.

Z inny di m yd eł B e rg e ra  poleca się następne, zasługujące na uwagę: M ydło  
benzoow e dla udelikatnienia c e ry ;  m yd ło  b o rak so w e  przeciw wypryskom; m ydło  
k a rb o lo w e  do wygładzeuia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; m ydło  
ich thyo low e na czerwoność twarzy:  B e rge ra  ig liw iow e  m yd ło  do  k ąp ie li  
i ig liw io w e  m yd ło  toułetow e; B e rg e ra  m yd ło  d la  m a łych  dzieci (25 cnt.); 
m yd ło  p iegow e  bardzo skutsęzne ; m yd ło  t« ■m inowe przeciw poceniu nóg i wypa­
daniu włosów ; m yd ło  do zębów , najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich 
innych m yd e ł B e rg e ra  zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze m yd eł 
B e rg e r a , gdyż istnieją liczne naśladownictwa bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hall &  Com p. w Opawie, 
odznaczona  dyp lom em  honorow ym  n a  m ięd zynarod ow e j w ystaw ie  

fa rm aceu tyczn e j w W ied n ia  ls 8 3  rok u .
S k ł a d y  w Krakowie maja pp. aptekarze: W. Kedyk, A. Reifer, J.  Lesikowski, F. Gra- 

lew ski , L. Heller ,  Rosenberg. L. Wiszniewski, Cr. Otowski, J  T rauczyńsk i , R. Wilczyński, 
w Wieliczce B. M iezyńsk i; w Bochni M. Gatty ; w Tarnowie J.  Sokalski, L Frau en g la s ; w Rze­
szowie A. Karpiński ; w Nowym Sączu R Jakubowski,  W. Filipek ; w Starym Sączu Fiałkowski; 
w Chrzanowie F. W ło c k i ; w Oświęcimie A. Polr. zek : w Żywcu I). Matma, L. G ra ff ; w Sędzi­
szowie J.  Jaśkiewicz: w Jaśle R. Pah-h; w Wadowicach J. Maeudziński; dalej we wszystkich 
aptekach galicyjskich. 721 11 24

X X X X X X X X X X IX X X X X X X X IX X X X X X X X X K

x  C. k, Dyrekcya ruchu kolei państwowych w K fakowie. j j
X  Nr. 23.340/11. X

s

V I I G 1 K 1  1  T I A H 1 I  P B A U i i
w Kralow ie, SukiennEca, L. 16, i ulica św. Anny, L. 3, 

poleca n &  p o r ę  W i o s e n n a  1  l€£lźLLl^» w wielkim wybor/e:
K a p e lu s z e  p a r y s k ie ,  O k r y c i , Ż a k ie t y ,  P e l e r y n y ,  P ła s z c z e  i K o s ty u in y
angielskie do podróży, S z la f r o k i ,  M a tin e , B l u z k i  jedwabne, wełniane i batystowe, K a lE .i, 
K o łn ie r z e  koronkowe, K o łn ie r z y k i  batystowe z manszetami, Ż a b o ty , O p a s k i i B o a  
koronkowe, W e io n fr i, W s tą ż k i ,  K o r o n k i ,  M a fty  j dwabne, złote i srebrne, U b r a n ia  

d ż e to w e  i p a s m a n te r y jn e , G o r s e ty  paryskie i wiedeńskie. 761 25 25

Nowość! Parasolki fantazyjne 1 anglelsitle.

Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów

Austro-węg. patent.

Najsil. środek antysept‘vczny ; niezawodny Mrzcujw cuchnięciu z ust, wynalazku 
n . . o  P  l i i  L .1  przybocznego lekarza ś. p. Jego Ces. Moś.;iu rd  U. m .  r a p e rd  Maksymiliana I. id. 252 10 ,2
G łó w n e  m iejsce w m ł e k : W ie n ,  I., B an ern m n rk t, 3. 

tfkłąuy we wszystkich aptekach, drogueryacn i perfumeryach- 
Mention honorable Paris 1878. Można tam dostać: C. i k. uprz. spec. mydełka do ust wynalazku Dra C. M. Fabera.

Z a ło żo n o

Wiedeń , I , Krugerstrasse 5,

w  r .  1 8 3 5 .

(St. Piiltnerhof) niichst der Kiirntnorstrasse, 
y r o b y  s t c l a r s k l e  1  t a p l o e r a k l e .  

Słynne a l b u m  m e b l i  wraz z cennikiem po złożeniu I zlr 50 centów. 751 5 24

X
X
X
X

Ogłoszenie licytacyi.
-------------------------------  m

^  C. k . B y r e k c y a  r iic h n  k o le i  p a n ^ fw o w y c li f i  
w  K r a k o w ie  zamierza oddać w drodze publicznej licytacyi 5  

f i  w y k o n a n ie  r o b ó t  z ie m n y  cli i  m u r a r s k ic h  przy 5  
X  b u d o w ie  k o le i  d o w o z o w e j m ię d z y  sz y b e m  Et- S  
J  ż b ie ty  i  J ó z e f a  w  W ie l ic z c e .  5
f i  Kwota kosztorysowa wynosi 11 GUO złr. J

*
X
X

8

Kwota kosztorysowa wynosi 11 GUO złr.
Odnośne oferty, ostemplowane, zapieczętowane i opatrzone 

^  napisem: „Offert betreffend Unterbau irbeiten fur die herzustel- 
f i  lende Salinenschleppbahn in Wieliczka11, wnosić należy do c. k. ^
*  Dyrekcyi ruchu w Krakowie n a jp ó ź n ie j  d o  g o d z in y  1 3 H

w' p o łu d n ie  d n ia  lO  c z e r w c a  b . r . po poprzedniem f i  
złożeniu poręcznego w kwocie 585 złr. w. a. w kasie głównej f i  
c. k Dyrekcyi ruchu. 5

Otwarcie ofert odbędzie się w c. k. Dyrekcyi ruchu dnia 5  
f i  10 czerwca o godzinie 121/i, przy czem pp oferenci osobiście f i  
f i  obecni być mogą. f i
f i  Warunki, pod jakiemi oferty wnoszone i uwzględnione być f i  
f i  mogą, dalej plany i wszelkie przepisy obowiązujące przedsię-f i  

biorców, można przeglądać od dnia 3 czerwca począwszy w c. f i  
Dyrekcyi ruchu (oddział konserwacji, ulica Zacisze, L 5. 11 f i  
piętro) w godzinach urzędowych, gdzie również , formularze f i  
ofert wydawane będą. 1 3 0 8 2 2 S

E X X X X X X X X X iX X X X X X X X iX X X X X X X X X »
P ie r w s z y  s k ła d  w  G ła licy i

aparatów i wszelkich przyborów fotograficznych
poleca po cenach fabrycznych

A J ¥ T O N I  L 1 B I K C H
w  K r a k o w ie  929 te so

ulica Sławkowska, 9, obok Grand Hotelu.
Cennik ilustrowany na żądanie bezpłatnie.

B a rd zo  ic ie lka  ilosc 
osób p o le p szy ła  swoje zdrow ie  

ta k o u e  u trzy m u je  p r z  z u ży w a n ie

'p ig u łe k  p r z e c z y s z c z a ją c y c h
P - C A I W I I T A

i Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny. łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje sio 
zastusowa ' prawie we wszystkich chorohaah chro­
nicznych jakoto ■ liszaje, reunratyzmy, przestarzałe 

1 katar>, dreszeztPzatkania, zanik pokarmu u kobi ‘t, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

‘ wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, ziem 
ktrawieniui powolnem tunkeyonowaniu żołądka.

P I G  U L K 1  C A  U V I N  są  do nabycia  we 
w szystk ich  w iększych  ap teka ch  h r ia ta , 

w  P A R Y Ż U  :
F a u b o u rg  S a in t-D e n is , 1 4 7

9 1  5 1  0

lYąjsiinfejsza solanka jod  i brom zawierająca, tuż przy stacja kole­
jowej lejże nazwy, wśród pysznych gor [lotożona 

Łazienki znacznym nakładem  kompletnie przebudowane 
według wszelkich wymagań z komfortem urządzone. — Źródła 
uporządkowane —  mieszkania odnowione — wszelkie wygody — 
ceny umiarkowane. — Sezon rozpoczyna siię I-go czerwca.

Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela i zamówienia na mieszkania przyjmuje 
969 14 15 Zarząd Zak ładu  zdrojowego w  Rabce

l ) v .  K a z i m i e r z  K a d e n .

mm
Zalecona  

przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
używana w katarach płuc i oskrzeli

■ - i  ■ :

• c« C

tno; od sprowadzanej
(tańsza o 50 /o
v w y r o b u

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.

pod kontro lą Komisyi przemysłowej 
Tow arzystw a lekarskiego krakow skiego.

K. Rzpca i Chmurski w Krakowie
właściciele Zakładu.

Broszury i cenniki rozsyła się franco.

_s -oCO " ®  : 3

gl, o o

es
5 « SO te C
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Ważne dla P. T. Przedsiębiorców, Magistratów itd.
Sprzedąjemy przy odbiorze wagonami loco knżda stacya koi-si w  Ga-

licyi za 1 m etr kwadratowy

steinpTowe płyty wjazdowej cM niłowe po złr. 2.30
Posadzkę steingutową od 2 złr. 50 ct

Odsprzedającym odpowiedni opust. — Oferty szczegółowe na żądanie.
1086 9 io F r .  B « sy o « z y  A  S t . P y t la r s k i .

Telefon 202. Kraków, ulica Bracka, L. 5.

JA  W  O R Z  £  (Ernsdorf, na Śląsku a u str,).™ *:
czny. Uzdrowisko klimatyczne. 8ezon od 1 m a ja  do 3C w rzeńnia. Nowo 
urządzony pensyonat otwarty przez cały rok. Stacya pocztowa, telegraficzna i kolejowa: 

Wyjaśnienia i prospekty za darmo i opłatnie, -• Lekarz zakładu D r. Z y  W* C*op . 
1u56 11 28 Za zarzad uzdrowiska K a r o l  F o rn c r .

K ra k ó w  Z a k ł a d  a r t y s i y c z n o - ś l u s a r s k f  Dajwairo 
J Ó Z E F O  G Ó R E C K I E G O

odznaczony licznemi świadectwami i złotym medalem wystawy krajowej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich robót ornam entalnych, stylowych, 

kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 727 28 50

Pranie już nie jest postrachem!
Przy użyciu

Z
można wyprać *  a  |»ó d n ia  lOC k a w a łk ó w  b ie li*
zny czyściutko i pięknie. B ie lizn ę  m ożn a  nosić  
d w a  razy d łu ż e j,  n iż  przy użycin  k ażdego  

innego  u iyd ła . Przy użyciu 8 0 i  8 13

patentowali, myilła z murzynem
zam iast trzy razy , p ie rze  się h leH znę ty lko  
raz. Nie potrzeba do tego już używać szczotek, ani też 
szkod liw ego  b ie lid ła  — O szczędza  się w ie le  

czasu, p a l iw a  i c ię żk ie j p r a c j.  
Z u p e łn a  n ieszk od liw ość  stwierdzona Św iade­

ctwem  c. k. znawcy sądowego p. Dra Adolfa Jolles a.
Do nabycia w Każdym większyn handlu wiktuałów I ko 

rzennym, jaknteź w I. wiedeńskim Związku konsumcyjnym i
I. wiedeńskim Związku gospodyń.

Skład główny: Wien, I., Renngasse 6.

P O  O E 3 S T  a  O  H  W A R B B . 4  W A K I O H  ^
N o w o  o tw o r z o n y  s k ła d

Herbaty karawanowej Kjącłityńskini z Syberyi
f l  r  x x i. y  „ T  a  l  n  ■ Ł  u  n “

Zastępca i właściciel sklepu

IJOZEF RYBICKI
jj w  K rakow ie , ulica Flory&ńska, Ł. 38. 2 6 7  19 0

Filia fabryki m
S  W. N IE M O J O W S K IE G O

odznaczona dwoma medalami,
poleca: 946 21 0

kufry, torby, ne- 
eessery itd.

K r a k ó w , S u k ie n n ic e ,
Nr. 3.436,

Obwieszczenie.
Gmina miasta Podgórza ma A® 

s p r z e d a n ia  przy nowo w cen­
trum miasta założonej ulicy

p la c e  b u d o w l a n a
Korzystne tychże pod względćm 

rucha  handlowego i stosunków zdr° ' 
wotnych położenie, tudzież umia r '  
kowane ceny przedstawiają znaczne 
dla nabyw cy k o rz y ś c i , zwlaszcZ.a ' 
że wzrost miasta szybko postępuJe ’ 
a do dalszego jego rozwoju nie nja^° 
przyczyni się kreow anie  c. k. 
ro s iw a , co już w  roku  1896 lia" 
stąpi, tudzież g im naz jum , w któr®m 
co roku jedna  klasa przybywa 

Mający che.ć kupienia jednG?0, 
lub kilku w inowie będących t^a '  
ców. mogą w Magistracie przćjr7,.e<J" 
dotyczące szkice i wym iary . do"7|C* 
dzieć się o ustanowionych cena0^  
a następnie wnieść oferty z oZlia'  
czeniem placu, na który reflektują 
i podaniem ceny, jaką  gotowi /,a~ 
pJacić.

Do tMdej oferty należy duJączy0 
wadyum tlo wysokości 10°/0 C>&iXT  
deklarowanej. Oferty mogą być wno­
szone do ostatniego czerwca b. r * 
Magis trat m iasta Podgór*8’ 

dm a 17, maja 1895 r  i2fcZ 2 3 
Burm istrz Klein w. r__

O
O

A r A*,F w

W *p 1 a aK

S  BLAN°*»,
0  ^  '  s i  josns z s u ń  Hnaunnm i
5  Aprobowane przez r ta tf
9  Akademią medyczną

Paryżij, adoptow ane/
^ ^ ^ H ^ ^ l p r z e z  Form ularz offl. *
9  ctalny francuzkł, sank-9  H U  cionowane przez radę m i
Y  Medyczną w Petersburgu. V

Posiadające rów i ocze/ nie w lrsn o śc ij0<1̂  0  
0  i żelaza, p ig u łk ' te sku tku ją  w yłącznie, 9  
0  wszystkich rodzajach chorób, k tó re w ył , °” A
S łu je  zarodek skrofuliczny 1 puchliny.  rat*aj  Y 

nie kanałów, hum ory,  etc.) słabości, p *” J  
ciw  k tórym , iw y  kle żelazo je s t zupeln*8 9  

0 bezskutecznem ; w  C h lo rozie  (blad .czcel. ^  
0 w L a u c o r rh ś a  (białyc* upiawach),  w  a  ma- 
9  n o r rh ó e  1 zatrzymanie zupełne iub częsco- W  

we repi/<ai .rość:,1, w  S u c h o ta c h , w  S y n l i s ^  
" o r g a n i e s n e j  e tc. O ita teczn it podają  ou>< ^  
9  tekarzom  środek terapeu tyczny , nacu n j "  — 
3  czaj silny, d r  podżyw iania organizm u i •

{ w zm acniania konsty tucy i lim fatycznyeD’ 0  
słabych lub osłabionych. 0

N .B .— Jod  n iev '/s teg o  lub  zepsu 
0 ż e .a z a ,  je s t lekarstw em  n iep ew n ej), r° ł j  ^  
A  drzaźniającem . Jako  dow ód czys olei •

• autentyczności praw dziw ych  P ig U 1** 0  
B la n c a rd a , żądać należy, naszą p ieczę/ 0 0  

0  srebrze i podpis nasz n i- / / ' /  J^ 0
0  nin iejsza położony u sp o - /y  2v A " /  ̂  
^  du zielonej e ty k ie ty . J

0  Aptekarz  w Paryżu,  s u s  b o n ap ah tb , 4® 00  W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  P A Ł S Z a n S T W , _  A

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ®
94 54 0 ____ _

Mydło z soku brzozoWfi90
wyrolui B c r g i i i n n n s i .  1 8 |» .  w  
' l l K c i i a i i  n  h ,  j “st. wskutek swego ^  j' 
wego składu jedynem mydłem, które usu>*i* 
kie n eczystcsci skórne, t r ą d z ie l , liszaj^ p' 
wonośó z twarzy i rąk ,  a pi^którem 
sić ' lśn im -0 luałą. Dusiać można Ko 25 1
w  n n l e o e  A l  R e ł f e r a  w  K r a l 1 .

Rynek tił., 13.

Dachówki cementoW6
najlepsze , n p  1 ę ® .  * 
nlufi wajsze p o k r y c i e ^  
oraz wzorzyste płyty c®'"ei>- 
towe do wykładania t°  °r" 
eów i izb wiigotnVcl1.' Z a ­
rabiają po cenach U- nls*ich

Ka|»8t A 
81 8  9 1 2 O ś w l ę o l r U -

Mydło glicerynowo-benzoesowe
zupełni0 nieszkodliwe, 7. bardzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydellkatma 
cerę Do nabycia po 30 cnt. tylko w p‘s r v j f  
skłaazie aptecznym J .  W iś n l^ w s k i e t f ®  'JJ 

Krakowie, ul. Stradom 7. 144 11

Subjekt młody
potrzebny jest d o  h a n d lu  k o - 

r z e n n e g o  1285 2 3
J. Kępińskiego wSzczurowy.

Z .drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. (V ln n w ip il7 in .ln v  r7.nAe.st. rlrn k fl.rn i A. S zY T eW sk1.

^


